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0eccjz/o Rządu PolsAieijo

Dlaczego nie pojedziemy do Paryża
wyjaśniają noty do W. Brytanii i Francji

E u ro p a  p o t r z e b u j e  p o m o c y

ale nie w takiej formie

-  oświadczył tow. Premier
D nia 9 lipca rb. odbyło się posiedzenie Rady M inistrów, 

na którym om aw iano sprawę zaproszenia Polski na K onferen­
cję, zw ołaną do Paryża na 12 lipca rb.

Rada M inistrów zatwierdziła jednomyślnie tekst odpo­
w iedzi polskiej. Postanow iono o g łosić  pełny tekst odpow ie­
dzi Rządu Polskiego, uzasadniając, dlaczego Polska odm ów i­
ła udziału w  tej konferencji, jak również opublikow ać oświad  
czenie tow . prem iera Józefa C yrankiew icza w  tej spraw ie.

Minister Spraw Zagranicznych, tow. Z. Modzelewski przyjął w 
dniu ' hm . ambasadorów Francji, Wielkiej Brytanii, Stanów Zjedno­
czony. h i ZSKR w Warszawie, których powiadomił o  negatyw-nej de- 
eyiji Rządu polskiego co do wzięcia udziału w konłerenejl pary­
skiej, wręczając im jednocześnie noty identycznej treści.

O decyzji Rządu polskiego powiadomione zostały rządy Czechosło- 
waeji I Jugosławii.

nie m ole w żadnym wypadku odbyć się 
przed albo też kosztem gospodarczej 
odbudowy ofiar niemieckiej agresji.

Polska, wielokrotna ofiara niemiec­
kiej napaści, nie może brać udziału w 
konferencji, której wynik mógłby przy 
czynić etę do odbudowania niemieckiej 
zaborczości.

Proponowaną organizacją stanowi 
też próbę stworzenia precedensu pobie­
rania decyzji o Niemczech poza jedy­
nie właściwym forum, przewidzianym w

TEK ST N O T Y  POLSKIEJ
Dziękując Rządowi Wielkiej Brytam i 

(w tekście francuskim „Rządowi Repu­
bliki Francuskiej ') za  przysłanie za­
proszenia na konferencję w Paryżu w 
dn. 12 btn. j>ragnę podkreślić, i e  Rząd. 
mój daw ał wielokrotnie wyraz swojó- 
mu zainteresowaniu zagadnieniami od­
budowy Europy, zniszczonej przez na­
jazd i okupację niemiecką. Polska bie­
rze udział w gospodarczych organiza­
cjach europejskich i  jest jednym z 
współtwórców Europejskiej Komisji 
Ekonomicznej ONZ. Węgiel polski, eks 
po r tow ary w stałe  rosnącej tloóci, s ta ­
nowi poważny czynnik odbudowy 
państw  europejskich, dający się ko­
rzystnie porównać z pomocą, uzyskiwa 
ną  przez nie z innych źródeł. Szereg 
umów gospodarczych między Polską a 
innymi krajam i europejskimi może sta- 
Bowić wzór rzetelnej i d la wszystkich 
zainteresowanych 6 tron korzystnej 
w spółpracy gospodarczej. Dlatego też 
Rząd mój przestudiował z największą 
dokładnością propozycje, zawarte w 
zaproszeniu Rządu Jego Królewskiej 
Mości (w tekście francuskim: ,R ządu 
Republiki Francuskiej"),

Z przykrością czuję się zmuszony 
stwierdzić, ie  w przysłanych dokumen­
tach stanowisko Rządów zapraszają­
cych zostało postawione w sposób wy­
łączający z góry wszelkie popraw ki » 
zmiany zarówno w strukturze, jak i w 
samym składzie mającej powstać orga- 
o izac ji. .

W szczególności Rząd mój zwrócił 
uwagę na zaw artą w projekcie, a de­
cydującą dla bezpieczeństwa i możli­
wości rozwojowych Polski, sprawę 
charakteru  i kierunku odbudowy go­
spodarczej Europy.

Rząd mój nie kwestionuje konieczno­
ści rozsądnego uporządkowania gospo­
dark i niemieckiej w oparciu o Uchwa­
ły Poczdamskie. Projektowa,na jednak 
konferencja, przechodząc w spoeób me­
chaniczny do porządku dziennego nad 
faktem niedawno ukończonej wojny i 
jej skutków, wyraża tendencje powro­
tu  do przedwojennej struktury gospo­
darczej Europy, z dominującą rolą i 
ciężarem gatunkowym Niemiec, któ­
rych przywrócenie prowradzi u ie uchroń 
nie do zasilenia źródeł imperializmu 
niemieckiego.

Zawarte w zaproszeniu propozycje 
sprzeczne są z zasadą, k tórą Rząd mój 
dważa za jedną z naczelnych w zagad­
nieniu odbudowy Europy, a mianowi­
cie, że odbudowa gospodarcza Niemiec

uchwałach konferencji Poczdam skiej. 
To usiłowanie złam ania zasad umowy 
Poczdamskiej i jedności Czterech Wiel 
kich Mocarstw kryje w 6obie poważną 
groźbę dla pokoju, opierającego się o 
ich jedność i współpracę.

Dopuszczenie na zasadach równorzęd- 
ności do decydowania w sprawach pomo 
cy dla Europy—państw, zachowujących 
życzliwą neutralność w stosumku do 
osi, jest niesprawiedliwe i krzywdzące 
d la sojuszników, którzy poświęcili 
wszystko dla sprawy zwycięstwa.

Przewidziane w zaproszeniu formy 
organizacyjne nie chronią najisto tn iej­
szych interesów krajów  europejskich, 
nię zaw ierają gwarancji respektowania 
planów gospodarczych mniejszych 
państw. Mimo poczynionych w zapro­
szeniu zastrzeżeń, proponowana stru k ­
tu ra  organizacyjna grozi w praktyce 
dalszym ograniczeniem wolności han­
dlu i toruje drogę narzuceniu dysppzy 
c ji gospodarczych, a  więc i  politycz­
nych, mniejszym krajom . M ający po­
wstać na konferencji Komitet W spół­
pracy, którego dyrektywy nie ulegałyby 
zatwierdzeniu przez wszystkie państwa 
europejskie, stałby się instytucją nad ­
rzędną w stosunku do suwerenny oh 
państw, które go wyłoniły.

Przewidziane w zaproszeniu formy 
organizacyjne sto ją w sprzeczności z 
demokratyczną praktyką w spółdziała­
nia państw europejskich, stawiając 
Francję i W ielką B rytanię w położeniu 
uprzywilejowanym, zapewniając im de 
facto kierownictwo, decyzję i reprezen

taoję członków proponowanej organi 
racji.

W wynilku powyższych rozważań, w 
trosce o zachowanie zasad k a rty  NZ, 
Rząd mój czuj? się zmuszony oświad 
czyć, te  nie widzi możliwości p rzy ję­
cia tego zaproszenia.

Komunikując 6woją decyzję, Rząd 
mój w yraża żal, że projektow any pro­
gram i formy organizacyjne konferen­
cji w praktyce nie sp rzy ja ją  zrealizo­
waniu ekonomicznego wkładu Stanów 
Zjednoczonych do dzieła rekonstruk­
cji Europy. Jednocześnie Rząd mój wy 
raża sw ą niezmienną gotowość wniesie­
nia swego wkładu i przyłączenia się do 
inicjatywy, która przyczyni się do od­
budowy Europy na zasadach sprzy ja­
jących trwałemu pokojowi, szybkiemu 
wzrostowi stopy życiowej oraz rozsze­
rzeniu wymiany i współpracy między­
narodowej.

Korzystam z okazją  aby ponownie 
zapewnić Jego Ekscelencję o moim nie 
zmiennym szacunku.

Ambasador U. S. A. Griffis
złożył Prezydentoiui R. P.

listy uwierzytelniające
W  dniu 9 bm. o godz. 16 ambasa- listy, którym i Prezydent Stanów Zjed- 

dor i m inister pełnomocny Stanów Zje j noczonych uwierzytelnia Pana w cha- 
d n o c z o n y c h  A m eryki Północnej w W ar] rakterze am basadora i  m inistra peł- 
szawie, p.* S tanton Griffis, przybył do ! nomocneg© przy mojej osobie — prag- 
Belwederu w towarzystwie dyrek tora  | nę wyrazić w imieniu narodu polskie- 
protokółu dyplomatycznego MSZ, A da j go szczere uczucie sym patii i przyjaś

Oświadczenie Prezesa Rady Ministrów 
tow. J. Cyrankiewicza

Prezes Rady M inistrów  J. C yrankiew icz przyjął Re­
daktora P olitycznego Polskiej A gencji Prasow ej, które­
m u złożył następujące ośw iadczenie:

Opublikowana dziś odpowiedź 
Rządu na noty Anglii i Franc ji w 
sprawie konfereneji zwołanej do 
Paryża na 12 lipca jest wyrazem 
troski Rządu zarówno o bieżące jak 
i trwałe Interesy państwa.

G d a ń s k
n ad a ł  Prezydentowi Bierutowi 
obywatelstwo honorowe

Jednogłośną uchw ałą gdańskiej 
M.R.N. na posiedzeniu W dniu 7 lip ­
ca r. b. Prezydent R. P. B olesław  
B ierut z okazji 950 rocznicy is tn ie ­
nia G dańska otrzym ał ob yw atel­
stw o honorow e m iasta . A kt nadania  
obyw atelstw a  honorow ego odczytał 
w iceprzew odniczący M R N  B rat­
kow ski. U roczystości jubileuszow e  
nie odbędą się w  tym  roku, ze 
w zględów  finansow ych, jednak  
dla  upam iętnienia tej roczni­
cy Prezydent B ierut przekazał m ia ­
stu m ilion  złotych  z przeznacze­
niem  na budow ę m ieszkań.

ma Gubryoowicza i członków ambasa 
dy  w celu złożenia listów uw ierzytel­
niaj ących Panu Prezydentowi RP.

W  uroczystości złożenia listów uwie­
rzytelniających, w 6aJi Pompej ańsk>ej 
Belwederu uczestniczył minister spraw 
zagranicznych, Zygmunt Modzelewski.

W ręczając listy, am basador wygło­
sił następujące przemówień!*:

„Panie Prezydencie!
Prezydent Stanów Zjednoczonych 

poipcił mi przy wręczaniu Panu moich 
listów uwierzytelniających, jako Am­
basadora Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki przy Rządzie Polskim i listów od­
wołujących mojego poprzednika, w y­
razić Waszej Ekscelencji najlepsze ży­
czenia pomyślności od mojego kraju 
dla narodu polskiego.

Naród amerykański zawsze czul 
najwyższy podziw dla Pańskich roda­
ków i największy szacunek dla zacię­
tej odwagi, którą zawsze była charak­
terystyczną cechą Ich walki o  zdoby­
cie i utrzymanie tych swobód, które 
są podstawą demokracji, niezależności 
oraz wzajemnego zaufania i zrozumie­
nia między wolnymi naradami.

Wasza Ekscelencja zdaje sobie spra­

ni, jakie kraj mój żywi dła Stanów 
Zjednoczonych Ameryki,

Tradycyjna przyjaźń naszych naro­
dów, oparta była zawsze na tradycyj­
nych ideałach wolności i praw obywa­
telskich, które to ideały stanowiły 
przedmiot ogólnego umiłowania, naj­
szlachetniejszych patriotów i repre­
zentantów obydwu naszych krajów.

Rodacy nasi walczyli o  niezależność 
Stanów Zjednoczonych. Kościuszko I 
Pułaski zasłużyli się dobrze sprawie 
wolności ludów. Miliony obywateU 
Stanów Zjednoczonych, pochodzenia 
polskiego, stanowią żywą więź pomię­
dzy obu naszymi krajami.

Naród polski pragnie szczerze, aby 
ta tradycyjna więź przyjaźni zacieś­
niała się coraz bardziej, ^wzmocniona 
przez wzajemne zrozumienie i  nie­
skrępowane niczym stosunki gospo­
darcze, któr w oparciu o najszerszą 
współpracę i wolną wymianę dóbr, 
mają nieograniczone możliwości roz­
woju ku pożytkowi obu naszych kra­
jów.

Jestem przekonany, że w ten spo­
sób narody nasze najskuteczniej współ 
działać będą w osiągnięciu trwałegoTi v.c iv i i c j a  ą t i a j c  ouss»v “  v o

wę z głębokiego zainteresowania na- j pokoju, tak bardzo upragnionego drtS 
rodu amerykańskiego rozwojem Pol- ! przez wszystkie narody, które podob- 
ski — zainteresowania, którego źródło uie jak Polska, przeszły przez tragic*
tkwi w tradycyjnej przyjaźni między 
obu narodami. Mogę Pana zapewnić, 
że mając pełne zaufanie do tych za­
sad wolności i niezależności, które 
zawsze były siłą pobudzającą ludy obu 
naszych krajów, naród amerykański 
usilnie pragnie dalej utrzymać i przez 
wzajemne zrozumienie wzmocnić wię­
zy, które zawsze łączyły nasze dwa 
narody."

Prezydent R. P., przyjm ując listy 
uwierzytelniające, odpowiedział:

„Panie Ambasadorze — przyjmując

ny koszmar niedawnej wojny.
Proszę być pewny, Panie Ambasa­

dorze, że zarówno ja osobiście, jak i 
Rząd Polski udzielimy Mu całkowite­
go poparcia przy pełnieniu Jego w y­
sokiej Misji."

Po przedstaw ieniu prezydentowi RP 
■ przez ambasadora Griffis wysok-oh u- 
rzędaików  ambasady, prezydent R P  za­
trzym ał ambasadora na pryw atnej au­
diencji, na ktÓTej obecny był minister 
spraw zagranicznych Zygmunt Modze­
lewski.

T olu. W icem inister
Dr. Grossfeld
odleciał do Moskwy

W środę, 9 bm., w godzinach r a n ­
nych odleciał z lotniska Okęcie, do 
Moskwy podsekretarz  stanu dla spraw , 
handlu  zagranicznego w Ministerstwie ‘ 
Przemysłu  i Handlu, tow. dr. Ludwik 
Grossfeld, Celem wyjazdu jest sfina­
lizowanie dobiegających końca pert­
raktacji handlowych o nowy układ 
między Polską a Zw. Radzieckim,

Naczelnym postulatem polskiej ra­
cji stanu jest i poaostaje taki poli­
tyczny i gospodarczy system bez­
pieczeństwo, który najlepiej gwa­
rantuje nietykalność naszych gra­
nie, racjonalny rozwój gospodarczy 
i trwały pokój. Dlatego wiążemy ty­
le nadziei z Organizacją Narodów 
Zjednoczonych, i  naszą wymianą 
handlową z innymi krajami i z na­
szymi sojuszami z zaprzyjaźnionymi 
narodami. Dlatego też przypisujemy 
wielkie znaczenie wysiłkom zmierza­
jącym do odbudowy Europy i doce­
niamy w pełni pomoc narodu amery 
kańskiego, naszego sojusznika z czasu 
wojny. Sądzimy, i e znajdą Się meto­
dy ł drogi najsłuszniejszego i mo­
żliwie bezpośredniego wykorzysta­
nia tej pomocy przez kraje najbar­
dziej dotknięte wojną. Polska ze 
swej strony nie będzie szczędziła 
starań w tym kierunku.

Dla wyjaśnienia naszego stanowi­
ska chciałbym nawiązać do pewne­
go wypowiedzenia p. Marshalla. P. 
Marshall w swoim przemówieniu 
harvardskiin wskazał, że przy bada­
niu potrzeb Europy, związanych z 
Jej odbudową stało się jasnym, iż 
straty w ludziach, zniszczenia miast, 
fabryk, kopalń i kolei — ®ałe "d" 
ilocznc zniszczenie jest prawdopo­
dobnie mniej ważne, niż przestawie­
nie całej europejskiej struktury go­
spodarczej.

Tę wnikliwą niewątpliwie myśl 
rozwinąłbym- w postaci następują­
cego postulatu: konsekwentne prze­
stawienie całej struktury europej­
skiej jest dla sprawy pokoju i trwa­
łego dobrobytu nie mniej ważne, niż 
odbudowa zniszczeń.

W mechanicznej odbudowie daw­
nej struktury Europy, która ozna­
czałaby powrót do hegemonii Nie­
miec, widziałbym dla Europy za­
rzewie nowego niebezpieczeństwa. 
Taki bieg wypadków, kolidowałby 
również a demokratyzacją Niemiec,

która Jest wymogiem stabilizacji po­
litycznej Europy.

Dlatego odpowiedź polska prze­
niknięta jest troską o taką odbudo­
wę Europy, która zrealizuje najwy­
datniejszą pomoc dla krajów do­
tkniętych agresją niemiecką 1 nie 
nosi w zarodku elementów powtór­
nego zwichnięcia równowagi euro­
pejskiej na rzecz hegemonii Nie­
miec — lecz ugruntuje trwały pokój 
1 bezpieczeństwo.

W tym względzie wyrażamy nie 
tylko żywot interes własnego na­
rodu, ale solidarność wszystkich eu­
ropejczyków od Leningradu i Mo­
skwy do Rzymu, Paryża i Londynu.

Chcemy odbudowy Europy, któ­
ra najpełniej wyzwoli wszystkie 
twórcze siły szczerze pokojowych 
narodów europejskich na podstawie 
dobrowolnej koordynacji, z pełnym 
poszanowaniem wzajemnym ich god­
ności i suwerenności politycznej i 
gospodarczej, z szczerym dążeniem 
do zacieśnienia stosunków między 
Europą a Ameryką.

Powzięliśmy naszą decyzję w tro­
sce o przyszłość Europy 1 własnego 
kraju. Jesteśmy przekonani, że na­
sze stanowisko znajdzie zrozumie­
nie w opinii publicznej zaprzyjaź­
nionej Francji, Anglii i innych kra­
jów.

Nie będziemy szczędzili wysiłków, 
aby wzniosła idea odbudowy i odro­
dzenia Europy była zrealizowana w 
interesie pokoju i cywilizacji.

W  odpowiedzi na propozycje EAM

Fala aresztowań w Grecji
Rada Minisłiów uchwaliła akcję  represyjną

Min. Gromyko kiuestionuje 
sp raw ozdan ie  komisji ONZ i .

ATENY (SAP). .Rada Ministrów po czterogodzinnym posiedzeniu 
uchwaliła wielką akcję represyjną. M inistrowie wojny, bezpieczeństwa 
publicznego i sprawiedliwości otrzym ali odpowiednie instrukcje. Re­
presje rozpoczęły się w chwili, gdy Centralny Komitet EAM zwrócił 
się do liberalnego przywódcy Temistoklesa Sophoulisa i socjalistycz­
nego przywódcy, prof. Alexandrosa Svolosa z prośbą, by wystąpili 
w ro-li m ediatorów  i doprowadzili do porozum ienia pomiędzy rzą­
dem, a grupam i lewicowymi.

Rzecznik EAM oskarżył rząd, że podjął akcję przeciwko kom u­
nistom, by przeszkodzić próbom  poroztimienia.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że policja grecka aresztowała

D elegacja
Czechosłowacji

w Moskwie
PRAGA (PAP). W  środę rano do 

Moskw-y wyleciała czechosłowacka de­
legacja rządow’a z prem ierem  Gottwal-
dem na  czele. 

i •

Dzielnica PPS „W o la"
W  PIĄ TEK , D N I A  11 LIPCA 1947 R.

O  G O D Z . 17.30 w  LO K A LU  D Z IE L N IC Y  
PPS „W O L A ” PR Z Y  UL. O G R O D O W E ) 
N r. 39 II p . O D B Ę D Z IE  SIĘ ZEBR A N IE  
N A  K T Ó R Y M

tow. Julian H
O M Ó W I PRZEBIEG I U C H W A Ł Y  O ST A T N IE ! R A D Y

N A C Z E L N E ! PPS

gu grecko-jugosłow iańsko-bułgarskie- 
go. Rezolucja ta  stwierdza, że:

rząd grecki jest odpowiedzialny 
za incydenty na  granicy jugosło­

wiańskiej, albańskiej i bułgarskiej,

2 główną przyczyną naprężonej sy- 
■ tuacji w Grecji północnej jest 

wzmożenie napięcia walki między ną- 
rodem greesim , a siłami antydem o­
kratycznym i, zgrupowanym i wokół o - 
becnego ąeżimu,
O  obecna sytuacja w Grecji jest w 
• 'a  znacznym stopniu wynikiem in ­
gerencji obcej w wewnętrzne sprawy 
greckie.

P rojekt rezolucji radzieckiej propo­
nuje dla uregulow ania stosunków  mię

w środę w Atenach około 800 osób, w i <izy Grecją je j północnym i sąsiada
mi m. in.: aby rząd grecki nawiązał 
norm alne stosunki z Albanią i Bułga­
rią oraz znorm alizował swe stosunki 
dyplom atyczne z Jugosławią, oraz aby 
Rada Bezpieczeństwa spowodowała 
wycofanie obcych wojsk z Grecji i 
roztoczyła nadzór nad otrzym yw any­
mi p rzez 'rząd  grecki pożyczkami.

ATENY (SAP). Brytyjska misja woj­
skow a w Grecji pazosianie przypu­
szczalnie w Grecji jeszcze przez rok, 
współpracując z nowoprzybyłą do 
Grecji am erykańską m isją Wojskową 
przy szkoleniu 150.090 armii greckiej.

Turcja
pod kuratelą USA

KONSTANTYNOPOL (SAP). W  An­
karze podpinany zostanie w dniu 12 
b.m. am erykańsko-turecki układ w 
sprawie wojskowej pomocy Stanów 
Zjednoczonych dla Turcji.

Tekst układu zostanie opublikowa­
ny po podpisaniu. W październiku 
1947 r. przybędzie do T urcji na stałą 
amerykańska misja wojskowa.

tym kilku przywódców partii komu­
nistycznej. Wśród aresztowanych znaj­
duje się również Demetrios Partsali- 
des, sekretarz generalny EAM‘u.

Aresztowania trwają.
Rząd grecki tvierdzi, że jest w po­

siadaniu dokumentów, stwierdzających 
istnienie planu przewidującego szereg 
aktów terrorystycznych.

POSIEDZENIE 
RADY BEZPIECZEŃSTWA

N. JORK (PAP). Delegat radziecki 
Gromyko wygłosił na posiedzeniu Ra­
dy Bezpieczeństwa półtoragodzinne 
przemówienie, w klórym  zakwestio­
nował bezstronność spraw ozdania ko­
m isji bałkańskiej ONZ i wykazał, po­
w ołując się na wyniki śledztwa, że 
oskarżenia jakoby północni sąsiedzi 
Grecji zbroili i szkolili partyzantów  
greckich, są nieuzasadnione. Zdaniem 
Gromyki rząd grecki sam wywołuje 
incydenty graniczne, by odwrócić u- 
wagę opinii światowej od praw dzi­
wych przyczyn ruchu partyzanckiego 
w Grecji.

Delegat radziecki zgłosił jednocześ­
nie p ro jek t rezolucji w spraw ie za ta r-
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W arszawa, 10 lipca.

P ytan ia
n  oncra tragedia
^  jw zezę śjtągle Kagadką.

Pueh*C*«wsr jort 
Ani sam

rzebieg potwornej ,,afceji“, ani fakt 
ż dziś ustalony, że zbrodn, Uokona-

,y niedobitki band „Uskoka", „Ja ­
strzębia" i „Zapory" — nic wyjaśnia­
ją dostatecznie sprawy.

Zastanówmy się po prostu, l>i> lu­
dzka, ftiid tą pctiYOfaością. Przycho­
dzą do spokojnej wsi nocą uzbrojeni 
zbrodniarze. Systematycznie sra z1-* 
noro, i  ja! iutiś uierrozuntiufym okru- 

rteńafwom wyciągają kiL.'-.udziCx ęciu 
i tog u ducha winnych ludzi, bezpartyj- 
aycb, spokojnych chłopów — i m or­
dują sei Emi z automatów. Cisną się 
aa usta pytania: dlaczego? po co? 
’•ford rubi nkowy? Nie. Przeczy temu 
tuasowcść i wszystkie inne okoliczno­
ści. Mord poetyczny, porachunki po­
lityczne? Ale z kim? Cul bono?

To jakieś niepoczytalne, demonstra­
cyjne bestialstw,) dla beeSrałaSw* wy­
daje się niezrozum iale. Trzeba zbadać 
dokładnie grunt, na którym 0:10 wy- 
o»(o. Trzeba prześwietlić psy ho-st;- 

ejallte tio wydarzeń w Puehaczewie. 
To rde była wprosi MitcMM ..akcja" 
oaw Pt bankrutów psłrłyefcnysh z pod­
ziemia ł emigracji. Na to *ą Jraueue- 
za nprjffrf. Wiedeń, źe takie ,,ak«je“ 
nie prowadzą do niszreo. Ale pewuła- 
V pytanie: ery w tym 11 i ej wczytał­
am , pattvicgicznym bestialstwie dla

besSktSiwa nie ma cnego posiewu 
zcsaifolcżej, nienawistnej negacji, któ­
rą iy ją  bankruci polityczni?

Hitleryzm wyzwoli! straszne sity w 
e estaeh iudzklcii. Cat trzeba, "by te «J- 

ujarzmić. Lat kox; ruktywnej pru- 
\ — nie lat negacji i siainiia niena­

wiści do budowniczych .kraju. Ban­
kruci siali i sieją wiatr. Gzy uaród 
cały, czy spokojni Indzie mają zbie­
rać burze?

Domagamy słę, ab y śledztwo w 
prawie tragedii' pucbactcwskicj zba- 
’ało dokładnie wszystkie okoliczności, 
.óre mogą wyświetlić sprawę. A *pra- 

vy nie wyśw eUl g«łe stwierdzenie, że 
- praweV są typami patoirgtczaiyini. 
Pj tanie: kto ji*t winien pUdlwymy- 
v a.ito dywersji, w której patologiczne 
■'.iennw Kri znajdują źródło „na­
dmień"? Kto Je.-ł wanien stania nie- 
liiw-ióęt ; negacji? kto przeszkadza 
lubłllzecjj, kła jej nie chce? 

b  fecii, cui p odust. Ten jesd M«U 
r.yjn sprawcą zhrodni, komu jej skut­
ki służą.

Na zlecanie A ndersa
*

prowadzili działalność wywiadowczą
Proces „Liceum" rozpoczęły

Czternaście osób
n a  lawie oskarżonych

W  dniu wczorajszym rozpoczął się j dzenia działalności wywiadowczej na 
przed W ojskowym Sądem Rejonowym ; rzecz gear Andersa, lecz zaprzecza, ja - 
w W arszawie proces 14 uczestników jkoby miała prowadzić akcję szpiegow-
nielegalnej komórki wywiadowczej 
„Liceuin“, zajm ującej się zbieraniem 
inform acji wojskowych, politycznych 
i gospodarczych na rzecz II Korpusu 
gen. Andersa.

Na ławic oskarżonych zasiedli: 
Barbara Sadowska, Bolesław Zie­
leniewski (inżynier), Franciszek 
Baczyński (urzędnik), Lech Dunin 
(student), Helena Dunin (dzienni-

ską na rzecz obcego mocarstwa.
Po oświadczeniu tym Sadowska 

składa długie wyjaśnienie, w którym 
naśw ietla i analizuje szczegółowo tło 
swej działalności.

Po jej powrocie 0d Andersa przy- 
siąpiono do organizacji sieci wywia­
dowczej pod nazwą „Liceum". O skar­
żona odbyła w W arszaw ę szereg roz-

kurka), Julian Łoziński (oficer), 
Jadwiga Sternlu-Maluscwiez (ar­
tystka-malarka), Stanisław Jaktibi- 
siak (urzędnik, mgr praw), Stani­
sław Korolkiewic* (.student - praw),

mów z jej współpracownikami z „Prał 
ni II" i skontaktow ała się z oskarżo­
nymi Jakubisiakiisn , Zieleniewskim j 
rodzeństwem Dunin. Na tajnych ze­
braniach omówiono kw estie dalszej 

Czesław Atmidls (jechnlk kniejo- l,riU'.v wywiadowczej po linii polity-
wy), Alenowicz, Mieczysław B łasz- j r,U cJ ’ gospodaczej oraz ustalono 
kirwitz (student Politechniki), Ka- i d> r>’k <»« placówek tercjowych,
ztmtorz Frcitag (student Potifćefc-i L('rh  DunU* * riUi' swoich kontaktów
ntkl) i Halina Waszczuk (słud.! 1,1 :if dostarczuć wiadomości ze sfer 
Uniwersytetu).

W  skład sądu weszli: jako przew od­
niczący — płk. dr, Klim owi ecki, m jr 
Konieczny i por. Bieńkiewicz. -j

Po sprawdzeniu petsonalti, p roku­
ra to r wojskowy zgłosił wniosek o do­
łączenie do sprawy dodatkowych akt, 
naśw ietlających działalność innych 
kom órek wywiadowczych, w celu 
stwierdzenia, że podziemie staczało się 
coraz niżej i od działalności politycz­
nej przechodziło do szpiegostwa, a mi 
wet do pospolitych przestępstw, jak 
napady bandyckie i rabunki z Uronią 
w ręku. P rokura to r żąda również za­
łączenia akt sprawy szefa WiN, płk. 
Rzepeckiego.

Obrona sprzeciwia się wnioskowi 
p rokuratora , tw ierdząc, że dołączenie 
wyżej wymienionych ak t rozszerza 
oskarżenie. Sąd postanaw ia wciągnąć 
akta po zaznajom ieniu z mmi obrony.

ZEZNANIA SADOWSKIEJ
Następnie przewodniczący, płk. Kłi- 

ntowiecki, ode..y tu je akl oskarżenia 
głównej oskarżonej, B arbary Sadow­
skiej, która przyznaje się do prow a-

wojsl. owych, zaś Helena Dunin, jako 
dziennikarka, m iała się zająć dra liir- 

. rżeniem informacji dotyczących par- 
j lii oolltycHiych.
! W Lublinie działał niejaki „SZary",

nanie, że Anders reprezentuje praw o­
witą władzę.

Zaprzecza jednak kategorycznie za­
rzucanym jej tern tak tom z wywiadem 
zagranicznym.

Po oświadczeniu, złożonym przez 
oskarżoną, p rokurator, sędzia oraz 
ąibnona kiaru ją  do oskarżonej sżereg 
pytań, których odpowiedzi uzupełnia­
ją oświadczenia o*karża>nej.

Z przedstawionych przez p rokura to ­
ra wojslkcwe,ya dokumentów wynika, 
że zarówno grupa „Pralnia 11“, jak i 
,.Jłccwm“ , prowadziły działalność wy­
wiadowczą przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, zbierając na terenie W il­
na inform acje, dotyczące transportów  
wojskowych j innych transportów  ko­
lejowych oraz pewnych szczegółów u- 
zbrojcnia. Inform acje te zbierane były 
na podstaw ie instrukcji, wysyłanych 
prźcz oskarżoną Sadowską.

ZEZNAJE ZIELENIEWSKI

Następnie płk. dr. Klimoiwieciki od­

dest urażający iilform acyj kolejowych. 
IV Gdańsku została założona komór- 
ka „Stocznia", pod kierownictwem La­
sockiego, którego nrejsce zajęła n a ­
stępnie owkarżona Matusewieź. Z te­
renu gdańskiego dostarczano inform a­
cji ze „Stoczni" z kapitanatu  portu 
oraz inform acje dotyczące jednostek 
floty radzieckiej.

Oskarżona za zatacza następnie, iż w 
czasie swej działalności m iała przeko-

czytnje akt oskarżenia już, Bolesława 
Zieleniewskiego.

Oskarżony przyznaje się w zasadz'c 
do zarzutów  ujętych w oskarżeniu, za 
w yjątkiem  pewnych szczegółów.

Oskarżonemu Zieleniewskiemu, jajro 
szefowi placówki wywiadowczej 
„Szkoła", poszczególni inform atorzy 
dostarczali wiadomości z poszczegól­
nych odcinków. Tak więc icsfkarżóny 
Pacyński, w icedyrektor Izby Przemy- 
slowo-llandlOwej przynosił inform a­
cje z dziedziny gospodarczej. O skar­
żony Lech Dum'11 dostarczał w iado­
mości natury  politycznej, dotyczących 
nastrojów  w partiach politycznych i 
nieporozumień m iędzypartyjnych. \Via 
iWmości z województwa Hałostockie* 
go, dotyczące transportów  kolejowych,

stosunków na wsi, przeprowadzanych 
działa,!] przeciw bnndoim leśnym — 
dostarczał Zieleniewskiemu nieznany z 
nazwiska urzędnik kolejowy w  Bia- 
Ijm stcku.

Oskarżony Zieleniewski zeznaje da­
lej, iż mimo swej funkcji „szefa pla­
cówki" wywiadowczej — nie był w 
stanie czytać i znać wszystkich do­
starczonych anu informacji.

Na podstawie znanych oskarżonemu 
niektórych wiadomości tw ierdzi on, 
że działalność wywiadowcza grupy 
„Liceum" nie m iała charakteru szpie­
gowskiego, godzącego w istnienie pań­
stwa polskiego.

Na pytanie prokurait'ora, co według 
oskarżonego przyczyniło się do zerwa­
nia ekspozytury „Pralnia 11“ z Dele­
gaturą Rządu Londyńskiego i utwc- 
rzenia samodzielnej gruipy „Liceum", 
Zieleniewski odpowiada, iż powodem 
tego było praw dopodobnie niezdecydo 
wane postępowanie Rzepeckiego po 
ujawnieniu się grupy Radosława.

Na pytanie p rokuratora: czy po za­
aresztowaniu Sadowskiej oskarżony 
wstrzymał się od pracy konspiracyj­
nej, Zieleniewski odposyiada, iż od 
tego czasu nie wysłał żadnego m el­
dunku. Na zakończenie swych zeznań 
Zieleniewski stwierdził, że zrozumie­
nie faktycznego stanu rzeczy, bezna­
dziejność niecelowej i szkodliwej dla 
państwa diiałalsrctści wywiadowczej 
skłoniła go do zerwania z konspiracją. 
W okresie zb orania daniny na zago­
spodarowanie Ziem Odzyskanych prze 
kazał na tein cel ze swego depozytu 
więziennego 5 ty*, zł.

Przed sądem slnje trzeci z kolei 
oskarżony: F rancistek  Pacyński.

Po odczytaniu mu oskarżenia — 
przyznaje się do winy, chce jednak 
złeżyć pewne wyjaśnienia. Zeznania 
jego sąd odkłada do dnia następnego.

K onferencja n a cze ln y ch  redaktorów

pism socjalistycznych

j W  przededniu konferencji paryskiej

Zarysowują się różnice zdań
między W . Brytania a USA

W Paryżu oczekuje się
na decyzje państw  Europy

W  CKW PPS odbyła .się pod 
przewodnictwem kierownika wy 
działu polityczno-propagandowe 
go, tow. Mulaka, kraiowa konfe­
rencja naczelnych redaktorów 
pism socjalistycznych.

W konferencji wzięli udział se 
kretarze CKW  PPS, tow. tow. 
Ćwik i Reczek.

Zasadniczy referat polityczny, 
z omówieniem uchwał Rady N a­
czelnej PPS, Wygłosił członek 
prezydium CKW  PPS. tow. H. 
jabłoński.

Zagadnienia organizacji socja­
listycznej propagandy prasowej, 
omówił w swoim referacie, re­
daktor naczelny SAP, tów. R. 
Praga.

W  dyskusji poruszono cało­
kształt zagadnień politycznych i 
organizacyjnych prasy socjali­
stycznej.

Podczas konferencji wysunię­

ty został projekt powołania cen­
tralnej rady prasowej PPS, która 
skupiałaby całóść problematyki 
stojącej przed prasa socjalistycz­
na zarówno na odcinku poli­
tycznym, jak i organizacyjnym.

Republikanie hiszpańscy oczekują
akcji ONZ przeciw gen. Franco

N. JORK :PABi. -— Przedstawiciel 
uLz-pańskiegO rządu republikańskiego 
w W aszyngtonie <>ś\viadeżvł, 'ż rżąd 
jego potwierdza swą nieodwołalną de­
cyzję prowadzenia, przy użyciu \vszy- 
slikich dostępnych mu średków, -walk: 
w celu obalenia dyktatury  Franco o- 
raz zapobieżenia wprowadzeniu w Hi­
szpanii innego ustroju niż republikań­
ski, bez uprzednich wyborów.

Rzec/.ilik zaznaczył, iż rząd republi­
kański nic Zamierza uciekać się d-o 
w ojny domów ej, lecz spodziewa się,

Strajk miliona pracowników
ma rozpocząć się dzisiaj w e  Francji

CGT w  roli m e d ia to r a

PARYŻ (SAP). Pracownicy Państwowi we Francji^zapo­
wiedzieli strajk na czwartek. Istnieje jeszcze nlożliwość doj­
ścia do porozumienia, tym nie mniej komitet strajkowy wydał 
już wstępne dyspozycje.

Strajk taki spa-rahżow a łby ćałe iy -  
eie kraju . Przeszło miłiou pracow ni­
ków służby publicznej: urzędnicy
poczt, telegrafów, transportu  m iejskie­
go, służby zdrowia, polićji itp. p rzer­
wałoby pracę.

Konferencja
Komsomołu
w Moskwie

MOSKWA (PAP). W Moskwie roz 
iwczęła się konferencja Komscmolu. 
Komsomoł Moskwy liczy w swoich 
szeregach przeszło 420 tysięcy itifcdzie- 
ży.

Stan wojenny
UJ P e r s j i

LONDYN (PAP;. Jak donosi agen­
cja Heuterit W Persji w prow adzeń1 
został ponownie Stan wojenny, zuic-' 
siouy w połowie czerwca b. r. Przy 
czyną togo kroku jest rzekom o za­
grożenie bezpieczeństwa publicznego 
przez działalność prasy, k tóra gw ał­
tow nie ataku je  prem iera i jego gabi­
net. ą

Pracownicy nie chcą już dłużej cze^ 
kać n a  podwyżkę. Przedstawiciele 
Centralnego Źwiązkil Pracowników 
Stużby Publicznej Oświadczyli prem ie­
rowi Ramadier, że propozycje rządu 
są nic do przyjęcia. Różnica ztlań od­
nosi się głównie do tego, że urzędni­
cy żądają podwyżki wstecz od 1 stycz­
nia b.r., a  rząd zgadza śię na podw yż­
kę dopiero od 1 lipca. W ygląda na to, 
że pracownicy obecnie są zdecydowa­
ni dążyć do otrzytnatiia satysfakcji i 

1 cofńą się przed strajkiem  bez 
•ględu na konsekwencje.

Ponieważ rozmowy bezpośrednie z 
idem się nie udały, związek pracow 

;ików zwraca się obecnie do parla- 
Hcntarzystów, chcąc uzyskać ich po­

parcie. Z drugiej strony CGT, do któ­
rej należą związki pracownicze, ma

LO N D Y N  (PA P). W londyńskich kołach politycznych 
podaje sic szczegóły rozmów, jakie podsekretarz stanu Clay­
ton, przeprowadził z rządem brytyjskim w sprawie planu Mąr 
shalla. Rzijd brytyjski poinformował Claytona, że W . Brytania 
bpdzńe mo^ła rozpocząć eksport węgla do innych kraiów eu­
ropejskich dopiero w roku 1.950. Informacje te, zaskoczyły

Utrzymuje sie również, że mie­
dzy St. Zjednoczonymi a W . Bry 
tanią zarysowały się pewne róż­
nice zdań w sprawie brytyjskie­
go wkładu w surowcach i towa­
rach na rzecz odbudowy Europy. 
Rzad brytyjski wychodzi z zało­
żenia, że W . Brytania sama po­
trzebuje pomocy, natomiast w  
Waszyngtonie uważa sie, że W. 
Brytania jest w stanie dostarczać 
Europie pewnych surowców i go 
towych produktów 

LONDYN (SAP). W Loodynie ocze­
kiwano W środę odpowiedzi pięciu 
państw aa  attąlo-{rafleuśkie zaprosze­
nie do wzięcia udziału w konferencji 
paryskiej.

Z 22 państw, które zostały zaproszo 
:ie, dotychczas tytko 12 wyraziło zgodę 
na wzięćie udziału. Są to thienowicie: 
Austria, Belgia, Czechosłowacja, Irlan ­
dia, G recja, H olandia, Italia, Luksem­
burg, Portugalia, Szwecja i  Turcja.

W Kopenhadze zebrali się m inistro­
wie Danii, Norwegii i  Szwecje aby u 
stafić weipólną akcję. Odpowiedź Fin 
lanidii zostanie ustalona na pełnej se­
sji parlam entu lińskiego.

W Kopenhadze panuje pogląd, że 
rząd  duński postanowił przy jąć zapro­
szenie, ale odpowiedź nie będzie udzie 
łona Wcześniej, niż w czwartek wie­
czorem. Przedstawiciel Związku R a­
dzieckiego w Kopenhadze złożył we 
w torek wizytę duńskiemu ministrowi 
spraw  zagranicznych celem wyjaśnię 
ni a stanowiska rządu radzieckiego 
wobec propozycji Marshalla,

Szwedzka komisja do spraw  zagra-, 
nicznych zaleciła przyjąć zaproszenie 
do Paryża, z tym zastrzeżeniem, że 
SzWecja rtie zobowiązuje się z góry do 
żadnych kroków, które wiązałyby ją z

że Zgromadzenie Generalne ONZ po­
dejmie odpowiednią akcje przeciwko 
geh. Franco ila najbliższej swej sesji-

N. JORK (PAR). — Dyrektor Hisz­
pańskiego Biura Informacyjnego w 
N. Jorku- oświadczył, ic  według da­
nych Nbr'jitycznych, dcstiirczmiyeli 
przez ruch podziemny w Hiszpanii. 
Ilość więźniów politycznych wynosi 
obecni* 150 tvs. W okresie od stycz­
nia do maja hr. .stracono w Hiszpanii 
pod zarzutem ..przesłępslw politycz­
nych" 138 usóh.

porozum iewać śię Wprost z rządem.
Intensyw nie prow adzone rokow ania 

m ają na celu niedopuszczenie do słraj 
ku, który  będzie szczególnie niepożą­
dany w chwili rozpoeręćia kołłferehcji 
paryskiej.

Komitet strajkow y ogłosił kom uni­
kat, w którym  zapewnia, że obsługa 
radiow a konfeZeficji będzie zapewnio­
na, nawet, jeśli s tra jk  wybuchnie.

Związki wydały zarządzenie, w ce­
lu zapewnienia m inim um  potrzebnych 
usług służbie zdrowia i bezpieczeń­
stwa. Policja będzie regulowała ruch, 
natom iast m etro  i inne zakłady uży­
teczności publicznej całkowicie za­
mrą. Na poczcie będą wysyłane tylko 
najw ażniejsze depesze.

PRZEGLĄD PRASY
W czorajszy „Głos Ludu" przyniósł 

wywiad z łowr. min. H. Mincem na te­
mat umów gospodarczych x naszym 
południowym sąsiadem , Czechosłowa­
cją. Tow. min. Minc odpowiadając 
na pytania red. gospodarczego PAP-n 
powiedział między innymi:

■Szerokie porozumienie a Czecha 
Słowacją stało się możliwe: po
pierwszo ze względu na to, że oba 
kraje w rezultacie przepcowadao- 
uyeh gruntownych reform społrcc* 
nych, posiadają możność planowa­
nia gospodarczego 1 w związku a 
tym *  -  możność zawierania długo­
falowych umów gospodarczych, po 
drugie . ze względu na to, źe 
między obu krajami nastąpiło Zbłl 
żenie polityczne, które wyraziło się 
zawarciem w dnin 10 marca br. 
paktu o przyjaźni 1 wzajemnej po­
mocy, po trzecie— dlatego, że oba 
kraje posiadają doskonałe uzupeł­
niającą się strukturą gospodarczy 
mianowicie — Polska posiada po­
ważną bazę surowcową, z  drugiej 
zaś strony czechosłowacki przemysł 
Inwestycyjny, nawiązując ożywione 
stosunki gospodarcze z Polską ma 
możność, dzięki długofalowej u- 
niowic, zabezpieczyć się przed mo 
żliwyml kryzysami gospodarczymi 
i iprzcd brakiem rynków zbytu.

Umowy te stanowią pewne no­
vum w międzynarodowej polityce 
handlowej, dotyczą one bowiem  
nie tylko normalnego obrotu to­
warowego, ale także szerokiego roa 
woju komunikacji między obu kra 
jam! 1 wykorzystania terytoriów  
obu krajów, jako szerokiej drogi 
tranzytowej w zakresie tranzytu 
kolejowego, rzecznego 1 morskie­
go. Poza tym umowy regulują sto­
sunki między gospodarką obu km  
Jów we wszystkich najważniej­
szych dziedzinach tej gospodarki, a  
wlec w zakresie współpracy prze­
mysłowej, współpracy w planowa­
niu, współpracy rolniczej lid.

Jeśli się zważy to wszystko —• 
trzeba stwierdzić, źe jest to nowy 
1 niespotykany dotychczas typ u- 
mów międzynarodowych, który da­
je możność najdalej posuniętej 
współpracy gospodarczej między 
obu krajami przy jeduoczesnym  
całkowitym zachowaniu suweren­
ności obu krajów w zakresie w las 
ncj gospodarki narodowej.

Ten typ umów jest najbardziej 
dogodny dla państw demokratycz­
nych, które chcą jak najściślej ■ 
sobą współpracować na polu go*po 
darslwa narodowego, nie dążąc jed 
mik do jakiegokolwiek podporęąd 
kowania swego partnera, a prze­
ciwnie — respektując pełną, wza­
jemną równość 1 pełną, wzajemną 
suwerenność gospodarczą.

„błotkiem zachodnim" czy też w wuiy
sposób mogły wpłynąć na jej poUtyikę.

Jak informuje prasa Budapesztu, 
rząd węgięreki ma powziąć decyzję w 
czwartek. Rumunia i Bułgaria odmówi­
ły wzięcia udziału w kooteremeji 12 liip 
ca V  Paryżu. _ '

PARYŻ (SAP). Min. BichmU wygło­
sił we środę prżctl K om isją Spraw Za­
granicznych Zgromadzenia Narodo­
wego ekspose o toczących się Obecnie
rokow aniach dyplomatycznych.

W sprawie stanowiska F rancji w 
stosunku do Niemiec Bidaull ośw iad­
czył, że pozostaje ono takie same, ja ­
kie było po „umowie czterech". Na 
konferencji „W spółpracy Narodów 
Europejskich" Niemcy będą reprezen­
towane przez dowódców wojskowych 
stref okupacyjnych,

LAKE SUCCESS (SAP). Tymczaso­
wy sekretarz ONZ, Pelt oświadczył, 
że ONZ nie została zaproszona do wy­
słania swych obserwatorów na konfe­
rencję paryską, ale rządy brytyjski i 
francuski przyrzekły informować ONZ 
o przebiegu obrad. Potwierdził 011 po­
za tym stanowisko Trygve Lic, który 
oświadczył, źe ONZ oddaje się do dy- 
sipuzycji konferencji paryskiej, celem 
udzielenia jej wszelkiej pamocy.

WASZYNGTON (SAP). D epartam ent , .
stanu zaprzecza, jakoby p odsek re tarz . DOtę d n ia  12 WIŁ również O f io d r .  
stanu, Clayton, m iał jako obserw ator 10 1'aftO W d o tt iu  P P S  w  K a tC r 
wziąć udział w konferencji w Paryżu. I w ic a c h .

W ojewódzkie K onferencje 
aktywu PPS
w Krakowie i K atow icacli

W bieżącym tygodniu odbę­
dzie się szereg konferencji par­
tyjnych, poświęconych omówie­
niu wyników posiedzenia Rady 
Naczelnej PPS.

W  najbliższy piątek 11 b. m. 
odbędzie się w Krakowie o godz. 
10 rano w sali Miejskiej Rady 
Narodowej wielka konferencja 
aktywu wojewódzkiego PPS

N a konferencji tej rfcferat o 
wynikach ostatniej Rady N a­
czelnej wygłosi sekretarz CKW  
PPS tow. Ćwik, który refererwaó 
będzie ten sann temat na konfe­
rencji aktywu PPS wojewódz­
twa ślisko - dąbrowskiego, w  so.

Specjalna komisja międzynarodowa
dokona podziału zapasów zboża

PARYŻ (SAP). — Andersom, auiery- 
kuńskl 111:11. rolnictwa, p r z e m a w i a j ą c  

(Pd delegatów światowej konferencji 
zbożowej w Paryżu  oświudczył. że po­
wszechnemu obecnie na świecie b rako­
wi żywności należy zaradzić przede

Złagodzenie ustawy Taft-Hartley’a
w stosunku do górników

WASZYNGTON (SAP),. „400.000 gór­
ników praw dopodobnie w róci d o  p ra ­
cy w najbliższych dniach" — ośw iad­
czył Lewis, przewodniczący Związku 
Górników po zawarciu umowy z w łaś­
cicielami kopalń ńa półhocy USA. Le­
vis zaznaczył, że górnicy t  kopalń 
południowych są przygotowani 11a 
długotrw ały strajk , o  ile nie otrzym a­
ją  takich sam ych w arunków  podwyż­
ki płac.

Nowa umowa przewiduj# mJn. pod­

wyżkę płac oraz dzień pracy, skróco­
ny do 8 godzin.

Oprócz tego właściciele kopalń zo­
bow iązują się nie stosować pewnych 
klauzul nowej ustawy antyrobotniczcj 
(Taft-H artley). Lewis podkreślił, że 
wszystkie ograniczenia, według któ­
rych robotnicy zobowiązywali się w 
poprzednich umowach do nieprzery- 
w ania pracy lub płacenia kar za „straj 
ki bez upoważnienia", zostały obecnie 
zmiesłaną.

Za „obrazę11
kongresu  USA

N. JORK (PAP). Sekretarz general­
ny am erykańskiej partii kom unistycz­
nej Dennis skazany został na rok wię­
zienia i grzywnę za obrazę kongresu. 
Dennisa pociągnięto do odpowiedzial­
ności za niestawienie się dla złożenia 
zeznań przed kom itetem  badania dzia­
łalności antyainerykańskiej. Dennis 
zapowiedział, że odwoła się do Sądu 
Najwyższego.

wszystkim drogą starannego zestawia­
nia możliwości i zasobów z brakam i 
odnośnych krajów . Światowa pomoc 
zbożowa będzie trwać nadal do cza­
su, aż k ra je  cierpiące na niedobór 
zboża będą w stanie same sobie wy­
starczać.

Pb wyborze przewodniczącego Mię­
dzynarodowej Komisji Zbożowej, któ­
rym zestal francuski miń. rolnictw a, 
Tanguy Prigent, głos zabrał sekretarz 
generalny Międzynar, Rady Żywnościo 
wej, dr. F ilzgelald w sprawie świato­
wej sytuacji zbożowej na rok 1947— 
48. Tegoroczna kam pania źbeżowa 
potrzebuje im portu 50 mihonów ton, 
podczas gdy możliwości ekspertu nie 
przekraczają 32 milionów ton.

Z uwagi na niemożność pokrycia 
grożącego deficytu powołana została 
do życia specjalna komisją, która p« 
ustaleniu zapasów zboża, dokona ich 
podziału.

n Niemcy są synami Europy"
oSwfadcza de Gauiie

PARYŻ (PAP). — Gen. de Gaulle 
wygłosił w Paryżu przemówienie, w 
którym  wypowiedział się /a utworze­
niem Stanów Zjednoczonych Europy 
pod egidą Francji i W ielkiej Bryta­
nii. Zaznaczył on, że dla Niemiec prze­
znaczono w Zjednoczonej Europie bar-

dzo poważną rolę. „Niemcy są syna­
mi E uropy" — powiedział de Gaulle, 
podkreśliwszy, że czas już ustosun­
kować się pozytywnie do Niemców. 
Mówca wypowiedział się za przyję­
ciem planu Marshalla bez zastrze­
żeń.
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PARTII
Woiewóri^kg Szkoła Party^a w Poznaniu

szkoli nauczycieli —  socjalistów
W  Woj®w. Szkole Party jnej w Ra- 

dojewie pod Poznaniem nastąpiło  w 
dniu  7 bm. otw arcie 2 -1\go dniowego 
kursu  dla nauczycieli pepcsowców.

Na otwarcie kursu  przybyli: sekre­
tarz  W oje w. PPS Iow. poseł Bronisław 
W łodek, wiceprezes tow. Drabowicz,

Komunikat SK PPS
Stołeczny K o m ite t  PPS podaje 

d o  w iadom ości, że w dniu 10 lip* 
ca rb., o godz. 1 7 -e i, w lokalu S K  
PPS przy ul. M okotowskiej 24—
IV  piptró odbędzie sie odpraw a 
sekretarzy  i in s t ru k to ró w  D zie l­
n ic  warszawskich, na k tórej b i­
dzie om aw iana  sp raw a K o n fe ­
rencji W arszaw skie j.

S ^ o l e c j f i n
Rada G ospodarcza  PPS

Z powodu okresu urlopowe­
go i zgodnie z życzeniem ogółu ] 
członków Rady, termin najbliż­
szego plenarnego posiedzenia 
Rady Gospodarczej St. Kom.
PPS przesunięty został na dzień |»4 bieżąco zaopatryw ani W prasę so- 
10 sierpnia 1947 r. . > cjaiistyczną.

Natomiast dn. 10 lipca r. b. o 
godz. 16-ej odbędzie się w lokalu 
StoŁ Kom. PPS Mokotowska 24 
jedynie posiedzenie Prezydium 
Rady Gospodarczej.

pazewodn. OMTUR tow. Polak, kier. 
Wydz. Polit. Propag. tow. Jan W eh- 
nert oraz naczelnik tow. PićczkóWśki 
z ram ienia Sekcji Okręg. Nauczycieli 
PPS.

Tow. jioseł Włodek w przemówieniu 
podkreślił, że Partii zależy na aktyw ­
nym udziale nauczycieli w ruchu spo­
łecznym — a pracy na tym odcinku 
może wymagać Partia jedynie wów­
czas, jeżoli przeszkoli odpowiednie za­
stępy aktywistów. Ten cel spełnić ma 
W oje w. Szkoła P arty jna w Hadojewie.

Wice nrcz. tow. Drabowicz mówił o 
roli PPS w życiu Państwa. P rzew o d ­
n iczący  W K. OMTUR tow. Polak, za­
apelował do kursisiów o ścisłą współ­
pracę z OMTUR w terenie, wskazując 
na konieczność zasilenia Partit mło­
dym, przeszkolonym elementem,

O tradycji nauczycielskiej w Pol­
skiej Pnrtl! Socjalistycznej mówił na­
czelnik tow. Pieczkowski.

W ykładowcami na kursie będą p ro ­
fesorowie U. P. członkowie Wojcw. 
Komitetu PPS., oraz wykładowcy z 
dziedziny spółdzielczości. K urriici W e 
jowódzkiej Szkoły Part. korzystają w 
tej chwili z cennej biblioteki rucho­
mej, nadesłanej przez CKW. PPS oraz

Komunikaty
B iu r a  C e n
w  Radio

Podaje 6ię do wiadomości, że oB- 
cjatee  'komunika-ty Biura Cen będą na­
dawane prze* Radło, poczynając od 
dnia 8 lipca br. codziennie w nastę­
pującym czasie: po godz. 7.35, ij. po 
wiadomościach dziennika porannego; 
między godz. 21.00 — 21*25, t j.  po wia­
domościach dziennika wieczornego.

R o zu iie lm o żn io n e  „łebkarstm o"

ginie śmiercią naturalną
Ruch kołoiuy ui stolicy
stabilizuje się pom yśln ie

Jedną z głównych pTzyczyn do­
tychczasowych niedomagali w ruchu 
ulicznym Stolicy była dwutorowość 
kontroli. Do niedawna iwwiem dzia-

Odezwa Obywatelskiego Komitetu
przy W#ie*śdz!(i«i Badzie Narodowej

w związku ze Świętem Odrodzenia
Dzień 22 lipca jest dniem Swlęła 

Odrodzenia.
W roku bieżącym rocznice ogłosnc- 

nia Manifestu Polskiego Komitetu W y­
zwolenia N.nrodowi-flo święcić będzie 
cnły K raj po ruz pierwszy w wnrtui- 
kncll daleko (wsuiiieiej stabilizacji ży­
cia 1 v.- okresie pełnego, ujętego w ra ­
my planu państwowego realizowania 
wytycznych, zaw artych w h istorycz- j 
nyin Manifeście.

7. tych względów Komitet Wojewódz 
ki poleca Radom Narodowym powia­
tów, mlust i gmin niezwłoczne zorga­
nizowanie loUiinyCh Komitetów Oby­
watelskich Obchodu Święta O drodze­
nia, v. skład których wejść powinni 
przedstawiciele wszystkich partii po­
lityczny cli, duchowieństwa, nauczy­
cielstwa, organizacji społecznych, za­
wodowych, młodzieżowych, szkolnych 
i t. d. ‘

W szelkich inform acji poza Instruk­
cjam i wysłanymi w teren udziela Pre 
zydiuln W ojewódzkiego Komitetu, sta 
Ic urzędujące od godz. !» do U  rano w 
W arszawie, przy ulicy Konopnickiej 8 
m. 7. Iłl p ie 'ro , telefon 8-78-41.

Egzekutywa
W K  P P S
W p ią tek  dn ia  11 bni. o godz. 16-ej 

w lokalu  w łasnym , przy  ul. L w ow ­
sk iej nr. 5 — odbędzie się egzeku ty ­
w a W arszaw skiego W ojew ódzkiego 
K om ite tu  PPS.

Zebrania Dzielnic i Kół
WALNE ZEBRANIE DZIELNICY 

MOKOTÓW

Dnia 13 lipca r. b. (niedziela) o go­
dzinie 10 rano w sali konferencyjnej 
„Społem" u l..d rążyny  Nr, 13 odbędzie 
się walne zebranie członków Komitetu 
Dzielnicy PPS Mokotów z następu ją­
cym porządkiem dziennym: 1. Zaga­
jenie, 2. Odczytanie protokółu z po­
przedniego walnego zebrania, 3. Refe­
rat polityczny, 4- Sprawozdanie z 
działalności Komitetu Dzielnicowego, 
5. Dyskusja, 6. W ybory do: .a) Komi­
tetu Dzielnicowego, b) Komisji Rewi­
zyjnej, c) Delegatów na konferencję 
W arszawską, 7. Wolne wńioski.

UWAGA PREZYDIA KÓŁ 
SPÓŁDZIELCY D Z IE L N IC ! PP S WOLA

Zaw iadam iam y, że na dzień 11.7. br. 
K om itet D zieln icy  P P g  W ola, zwołuje w 
D zieln icy  przy u l. O grodow ej 39/41 na 
godż. 17 ((p u n k tu a ln ie ) zeb ran ie  P rezy  
dićW Kół F ab rycznych  P P S  a n astęp u ją ­
cym  porządkiem  d z ien n y m :

1. Z agajenie i w yb ór  P rezyd ium  zebra­
n ia  2. Sp raw y orgftfiizaeym e. 8. Spraw y  
sp ó łd zie lcze  (re fera t), 4. W olne w niosk i.

P od k reślam y, że ze w zg lęd u  na Ważność 
sp raw  zachodzi konieczność w y d elegow a-  
n ia  p rzed staw icie la  P rezyd ium  W aszego  
K ota jak  rów nież p rzed staw icie la  prowa- 
dzącego na  W aszym  teren ie  sp raw y spół 
dzieleze.

D Z IEL NIC A  OCHOTA
Dfiik 11 lip ca  r. b . (p ią tek ), o godż. 

18-ej odb ęd zie  e ię  w  lokaju przy ul. N iem ­
cew icza 9, zebran ie członków  i sy m p a ty ­
ków  P P S . R eferat na tem at ,,zagadnienia  
m iędzynarodow ej po lityk i zagran iczn ej” 
w v g lo s i tow . R ow iń sk i.

d z i e l n i c a  n o w e  - Bró d n o
I>nia l l  lip ca r. b. (p ią tek ), o godz. 

odb ęd zie si§  zebran ie członków  i 
“ „U » ty k ó w  P P S  ż referatem  gospodar­
czym  tow . D źilifiSktego.

DZIELNICA ŻOLIBORZ 
D nia 11 lipca r. b. (p ią tek ), o | « U .  

18-ej odbędzie s ic  zebranie członków  i 
sym p atyk ów  P P S . R eferat p. t. " .
M arshalla  a P o lsk a" , w y g ło s i tow . prol. 
Sarłolnażiftskl.

DZIEL NIC A  Ił AKOWIEC  
D n ia  11 lipca r. b. (p ią tek ), o godz. 

18-ej. przy  u l. P ru szk ow sk iej 6. odbędzie  
s ię  zebranie członków  i sym p atyk ów  P P S . 
R efera t n a  tem at gospodarczy w y g ło s i  
tow . Irgsaiftsk l.

PO D B Z IE L N IC A  KOŁO  
D n ia  11 lip ca  r. b. (p ła tek ), o godz  

18-ej, prży  ul. Obozowej 80, odbędzie s ię  
zebranie członków  P P S . R efera t g o sp o ­
darczy w y g ło s i tow . P rzed p ełsk i.
KOŁU P P S  ZATRUDNIO NYCH  PRZY  

ROZBIÓRCE DW ORCA GŁÓWNEGO  
D nia 12 lipca r. b. (sob ota ). 0 godz. 

13 m . HO, odbędzie s ię  zebranie członków  
i sym p atyk ów  PPS. Referat polityczn y  
w y g ło s i tow . K aduszkiew icz.

P r a g a  C e n t r a l n a
D zielh ica  P P S  P raga  C entralna M . St. 

Okrzei zaw iadam ia, 4e dn ia  10. VII. 47 o 
godz. 17-ej odbędzie s ię  posied zen ie  K o­
m itetu  Wraź z p rżed staw ieie lam i kót la -  
bryoznycU i teren ow ych , przy ul. Szw ed z­
kiej 2/4. .

W strząsający b ilans
zbrodni puchaszewskiej

W ojewódzka Komisja Społeczna 
do zbadania zbrodni puchnczews-kioj 
wydała oficjalny kom unikat o  prze­
biegu dochodzenia, w którym stw ier­
dza, co następuje:

W nocy z 2-go na 3-go lipca 1917 
od godz. 23-ej do godz. 3-ej rano 

banda w sile okoto 20 ludzi, sk ładają­
ca się z resztek rozbitych band „Usko 
ku“, „Jastrzębia", „Ordona" i .Z apo­
ry" wpadła do Puchnczewa i dokona­
ła bestialskich mordów na m ieszkań­
cach osady.

W śród zabilytfi są rodziny człon­
ków PPS, PPR SL i bezpartyjnych 
demokratów. O fiaram i bandytów padło 
zamordowanych 21 osób. Trzy osoby 
zostały ranne. Bandyci dla uniem ożli­
wienia pogoni spalili most na rzece 
Świnka, uszkodzili linię telefoniczną, 
zdemolowali urządzenia telefoniczne 
na poczcie, a ponadto obrabow ali 2

sklepy oraz ograbili rodziny 
pieniędzy i garderoby.

X-ty pawilon
isętizle uporządkowany

Prezydium Sto!. Rady Narodowej 
poJecHb Zarządowi Miejskiemu przy ­
stąpić do zabezpieczenia i uporządko­
wania X-go Pa wilce u na Paw laku jako 
•pomnika polskiej martyrologii, k tóry 
sta l jednocześni* symbolem bofctt- 
teretwa i hartu  przywódców pekkiego 
ruchu robotniczego. /'

200 tysląey.
zaszczepionych

Szczapionia ochronne przeciw durowi 
brzusznemu dobiegają końca. Termin 
ostateczny m ija w dm u 31 lipca.

Dotychczas zaszczepiono 200 tysięcy 
osób. Pozostało jednak do zaszczepie­
nia około 180.000. 12 Miejskich U rzę­
dów Sanitarnych dokonuje codziennie 
szczepień. Około 200 lekarzy i iosfy- 

ofiar z ' tuoji zostało upoważnionych do prze­
prowadzenia akcji, (w k)

Czas już ło usunąć! 
Pociski grożą wybuchem

łaty tu: Okr. Urząd Smnochodcrwy i 
Wydz. Ruchu Kołowego Zarz. Miej­
skiego.

JESZCZE RAZ

Obecnie, jak wiadomo, całcść spruw 
związanych z ruc tcm  ulicznym w 
W arszawie podlega wyłącznie Wydz. 
Ruchu i Motoryzacji (dawniej Wydz. 
Ruchu Kołowego).

Pierwszą czynnością zreformowane­
go słusznie wydziału (na skutek za­
rządzenia władz państwowych] będzie 
prrercjcsćrówanic wszystkich po ja­
zdów mechanicznych w W arjzawlc 
(w zasadz ę spraw a la dotyczy cułego 
kraju). Przercjostrow anie ujednolici 
dotychczasowy różnorodny i często 
chaotyczny sposób rejestrow ania sa- 
mo'chodow. Przerćjesltrowanio rozpo­
cznie s ę  ck . 1-go sierpnia. Szczegóły 
podatne zostaną w specjalnym rozpo­
rządzeniu.

Drugą czynnością jeszcze w lipeu 
•rb. będzie pr*c.'.caip'.ow anie wszyst­
kich praw jazdy, których wydawanie 
pozostawiało dotąd wiele d!a życzenia. 
Szoferzy — zawodowi i szoferzy — 
amatorzy, którzy nie dokonają tego 
obowiązku w przepisanym okresie cza 
su (terminy będą podane) tracą  deti- 
nślywme prawo jazdy.

Dalszym krokiem  do stabilizacji 
ruchu w W arszawie jest wyznaczenie 
i oznaczenie tzw. ulic głównych. Będą
to ulice: Krak. Przedmieście, Nowy 
Świat, Al. Ujazdowskie. Al. Jerozo­
limskie, Al. gen. S 'kcrskiego i ul. Tar 
pown. W jazd na le ulice z przyległych 
przecznic oznaczony będzie żółtym 
trójkątem  w czarnym obramowaniu.

Kierowca obowiązany jest uważać, 
wjeżdżając na ulicę główną, tu ch  bo­
wiem na niej m a t. zw. pierwszeń­
stwo.

— jaik dochodzą do strłlcy skargi — 
rebią dużą konkurencję legalnym sa­
mochodowym I t e m  kom unikacyj­
nym. Łebkarstwo umarł,, śmiercią T > 
turalną i nie stanowi już dzisiaj ćta 
W arszawy żadnego perŁdemu.

Likwidację „tebkarstwaT ułatwił m 
dużym stopniu wzrost ilości ta lcs’w. 
'których vtaśclc*e!e jeżdżą już >’■ . j 
więcej sum'er-hie na licznik. '".a r: 
na taksówki jest ostatnią coraz u.

Os':bma sprawa — hałasu na ulicy 
znajdzie w najbliższym czu te  rozwój 
zanie przez powołanie, specjalnej ko­
misji. Komisję tę ma powołać prezy­
dent u ras ta . Niemniej jednak już dziś 
zu jazdę bez tłumika Wydz. Ruchu i 
Motor. kurze surowo, (pa)

Na terenie kolonii WSM-w na Ra- 
kowcu znajduje eię większa ilość po­
cisków artyleryjskich kalibru 75 mm, 
ułożonych w stosy — pozostałość po 
Niemcach. Mimo wielokrotnego zw ra­
c a n i a  się adm inistracji osiedla do 
władz Dowództwa Okręgu Wojskowego 
W arszawa oraz zainteresowanych w u- 
Guwaniu m ateriałów wybuchowych jed­
nostek saperskich, dotychczas żadna do 
tego celu powołana komórka nie zarea­
gowała na ten aipel.

Ponieważ na terenie kolonii znajdu­
je eię dużo dzieci, może się zdarzyć,

2 ^  p

L E O N  S C H M I I łT -B O illJ D Z K I
PPULKOW M K INŻYNIER

Członek Polskiej P artii Socjalistycznej 1 komisarz dla spraw 
Przem ysłu Budowlanego, Kawaler O rderu V irtuti Militari i wielu innych, 

po krótkich cierpieniach zm arł dnia 8 lipca 1947, przeżywszy lat 55. 
Nabożeństwo żałobne Odbędzie się dnia 10 lipca (czwartek) o godz. 9.30 
w kościele w Brwinowie, skąd nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
miejscowy, o czym zaw iadam iają pogrążone w głębokim sm utku

ŻONA, CÓRKA I HOUZ1NA

że któreś z nich spowoduje wskutek 
nieostrożności wybuch.

MNIEJ. WYPADKÓW

O „uspokojeniu" się ruchu i gtów- 
Prowadżi się tu również szereg prac nych tw órców  jego „niepokoju" — 

budowlanych i przy nieszczęśliwym 
zbiegu okoliczności może także po­
wstać niebezpieczeństwo wybuchu. Kto 
wtedy będzie za to odpowiedzialny?

(R en)

Notatnik
stolicy

ZNMS
DYŻURY SEKRETARIATU ENMS- 

W OKRESIE FERII 
W o ber zakończenia dzlałnlnńści śro 

dowteka ZN MS w związku z feriami 
akademickimi, sekretaria t środowiska 
czynny będzie przez miesiące letnie 
tylko we wtorki i piątki od godz. 10 
do 15-

Inform acje o wyższych uczelniach 
udzielane będą tylko w datach urzę 
dowunia od godz. 12 do 13.

Sygn. akt. V. K. 240/47

O g ^ o / z e i f l e
Sąd Okręgowy w Ełku, W ydział Karny ogłasza, że dnia 26 czerwca 

1947 r zostały wszczęte postępowaniu karne z art, 1 par. 1 Dekretu z dnia 
28. VI. 46 r. przeciwko oskarżonym :

1) Stanisławowi Dolatkowskiemu s. Romana i Bronisławy z Radków uf. 
2 kwietnia 1918 r. w Adehiau, (poprzednio zamieszkałego we wsi 
Maćkowa - Ruda, gul. Krasnopol, pow. Suwałki. ’

2) Ottonowi S z a r  m uk s n i so-w i s. Edw arda i Emmy, ur. 14 grudnia 192t) r. 
we wsi Uzmańda, gm. W iżajny, pow. Suwałki, poprzednio zam. tam ­
że, obecnie nieznanym z miejsca pobytu. 9150

Obwieszczenie o licytacji
W myśl art. 80 Dekretu z dn. 28. I. 1947 r. O egzekucji adm inistracyjnej 

świadczeń pieniężnych (Dz. U. R, P. Nr. 21 poż. 84) Urząd skarbowy w Skier­
niewicach podaje do ogólnej wiadomości że dn. 21 lipca 1947 r. o godz. 10-cj 
w lokalu Lipińskiego Bonifacego w Suliszewie gm. Doieck pow. skiernie­
wicki celem uregulowania Zaległych należności Skarbu Państwa na rzecz Li­
pińskiego Bonifacego odbędzie się sprzedaż z  licytacji niżej wymienionych 
ruchomości:

WYCIEGZRI r .  T. K.
1) W ycieczka do K ielc i Chęcin. W y ­

jazd w  sob otę  12 bm. godz. 20.50. N ocleg  
w  K ielcach . P ow rót do W arszaw y o g o ­
d zin ie  22,30 w  n ied zie lę , lub w  pon ied zia­
łek  rano o godz. 6.03. In form acje i zap i­
s y  w  b iurze P . T. K . ut. W ilcza 22 m. 8 
wf godz. 16 - -  IB,30.

2) W ycieczka do Czerska 1 Góry K a l­
w arii. Zbiórka w  n ied zie lę  18 bm . o godz. 
8 na dw orcu K olejk i G rójeckiej, ży w n o ść  
należy  zabrać ze sobą . P rzejazd  op łaca­
ny in d yw id u aln ie .

3) W ycieczka do G azowni w  dniu 13 
bm. Zbiórka o  godz. 10,45 przed w oj- 
ściefti u l. D w orska  25.

4) w dn iach  31 -u- %t — 23 b. m . o d ­
będzie  e ię  trkydniow a w ycieczka  do B i­
skupina , G niezna, P oznan ia  i K urnika. 
Informacje w biurze P. T. K. ul. Wilcza 
22 m. 8 w  godz. 16 — 19.30. 
R E JESTR A C JA  UCZESTNIKÓW  W A L K I

ZBROJNEJ
Zw iązek U czestn ik ów  W alk i Zbrojnej o 

N iep od leg łość  i D em okrację Oddz. W-Wa- 
F ra g a  w zy w a  w szy stk ich  sw ych  członków , 
Zam ieszkałych na P radze do rejestracji 
w  lokalu  O ddziału przy ul Szw edzkiej

17 — l£  prócz n ied zie l, so b ó t i św ią t.
OSTRZEŻENIE

P o lsk i C zerw ony K rzyż  — O kręg W ar­
szaw sk i o strzega  przed osobnik iem , który  
ku rsuje na P rad ze i nad używ ając f-m y  
P o lsk ieg o  C zerw onego K rzyża zbiera  
sk ładk i rzekom o na rep atriantów  ze w scho  
du, przyb yw ających  na  dw orzec W schod- 
tii.

Polaki C zerw ony K rzyż n ie  m a z tą ak­
cją  ntc W spólnego i n ik ogo  do przepro­
w adzania tak iej zbiórki n ie  Upoważniał.

P od ejrzan ego  „ in k a sen ta ’’ p rosim y o d ­
dać w  ręce m ilicji.
POSIEDZENIE DZIELNICOWEJ RADY 

PRAGA -  PÓŁNOC
D nia 12 bm . o godz. 17-ęj odbędzie s ię

lenarne posied zen ie  D zieln icow ej R ady  
arodoWej P raga  - * Pólnoo w  lok alu  R a ­

dy przy ul. M alej 2.

niektórych szoferów — świadczy 
zm ifefszającn się ilość wypadków sa- 
mC'chcdCwych: w czerwcu 1946 roku, 
było ich 103 (I) co stanowiło 16,5 pro­
cent ogółu wypadków — w czerwcu 
br. było 42 i stanowi 7,6 proc. ogółu 
wypadków.

Największą trudfnośc:ą pozostaje 
nadal zmniejszona (h> przedw ojen­
nej) przelotność ulicy 1 duża, dwu­
krotnie większa od przed wojenne j
Ilość) 15926) samochodów.

W t. zw. „łobkarsłwie" — egzystują 
już na szczęście tylko niedlcibiłki tego 
procederu w dziedzinie „łebków <>so- 
l«>wych“ — natoiin-ast „łebki to w aro- , 
we“ przeniosły się na prowicję, gdzie I

T E A T R  POLSKI (K arasia 2):
Czwartek — godz. 18 „W ilk i 1 ow 
P ią tek  — godz. 18 „W itk i i owcą  
Sobota — godz. 20 „ W ystęp y  b o i-tu ' 1 
N ied zie la  — godz. 11.80 „W y stęp y  b a ­

letu" . godz. 14,30 „W y stęp y  baletu” , 
godz. 18 „W ilk i i ow ce” . n 

TEA T R  R O /.M A IToaC! (ul M arszał­
k o w sk a ): godz, lS „Zaczarow ane k o ło” .

T I ATU Ml'ZTCZNY D. W P ful Kr A- 
low ska 13): „S iedem  śm iechów  głów nych". 
.Początek godz. 19.

T EA T R  H a t . )  ■,M arszałkowska 81). 
gedz. 18.00 „W ie le  hałasu o nic” .

TEA TR  POW SZECHNY (ZafnOJS' h-go 
20): godz. 18 „T rasa” .

TEATR „ J A .-R ó t.H A ” < at kowaga  
69): g o d i. 19 „Spraw a M oniki” .

„T E A T R  DZIECI W ARSZAW Y” (Studio  
K arow a 31). W  czasie w akacji szk olnych  
tea tr  n ieczyn n y.

PRASK I r r .A l l ł  REWI I  ! / •  „Itow- 
ska 8) :  „W ćzasy m orskie” , i czątck
godz. 1 7 . 19 

T EA T R  „COM KDIA” (®l. bzncdzfea) — 
(W  lipeu teatr  n ieczyn n y).

W o u k i  i ‘  A t u  r e w i i  'W otaka 8 );  
N ieczyn n y z pow odu rem ontu.

„KOCIA SPÓ ŁK A”  
w te a trz e  p r«y  nl. K ró le w sk ie j 18 

A ktorzy T eatru  M uzycznego D .W .P . r 
aktoram i k rakow skiego  teatrzyku  .S ie­
dem  K otów ” w ystaw iają  na K rólew sk iej 
13 „Siedem  śm iechów  g łów n ych ” .

Będą to  fragm enty z dziejów  poisk iego  
kabaretu  literack iego, z dziejów  (w iata , 
oraz w sp ółczesne num ery satyryczn e  w 
w ykonaniu  I. K w iatk ow sk iej M rozińskie- 
go. G rabińskiej. B ielen i i in.

D ekoracje M. E itego. M uzyka A K iteeli- 
man. K onferansjerkę prow adzi K. Rudzki.

BA LET Z BIAŁEGOSTOKU  
W  W ARSZAW IE  

P od  protektoratem  Min. K ultury i Sztu  
ki, odbędą s ię  w  P ań stw . T eatrze P o l­
sk im  trzy  w y stęp y  B aletu  T. i C. Ja -  
nuszkow sk ich  (S tudium  C horeograficzne  
w B ia łym stok u )

W y stęp y  odbędą s ię  w sobotę . 12 lipca  
o godz. 20-cj i w n iedzielę , 13 lipca o 
godz. 11.30 i 14.30.

B ile ty  do nabycia  w kasie  tea tru  od 10 
do 18.

Ostatnia droga
Towarzysza

M. Sokołowskiego

no n a  )
„ r u l .O M A ’ i M arszałkowska 5b) ..S ere ­

nada w do lin ie  słoftca” . Godz. 14. 16, 1S, 
20.

„P A L L A D IU M ” (Złota 7/9) , ,B ohaterki 
P a c y fik u ’’ (pocą. seanaów  o godz. 13, 
15,30. 18 i 20.30).

..STYLOW I'*’ (M arszałkow ska) .* W eso­
ły  pen.-»mnat” . Godz. 18, 15/ 19.

„TffGZA”  (S uzina 4) , .P rzygod y  Na-
ered a ln a” .

..SYKIONA” (P raga, in żyn iersk a  12): 
.B ia ły  k ie ł” .

fpusTyszymy
L o  w  R A D I O

P IĄ T E K  11 LIPCA
6.00 Sygn: czasu; 6,15 Dr.ten. porańny; 

6.30 Muz. porań.; 7,15 W ied . porań.; 7,35 
M u z.; 8,15 W yk i. dla n a u cz y c ie li: 12,05 
ECresrcz. d-nen. porań.; 12.10 P ieśn i lud .:

t!w«r«jwajr i *ffiż.kta2 Ś £ !
p r o w a d z iło  n a  P a w ą itk a c ii «© m«5gil,v 15,20 Słuch d la  -hipci n. t. „N ie  św ięc i

2/4. R ejestracja  odb yw a s ię  w godz. od j towarzysza Michała Sokołowskie#*, § * g j g e
I wieioletnąego 1 wypróbowanego drialo sp o łu  W okaln ego p. pv. ; 16,35 Aud. d la  

cza Polskiej Partii Socjalistycznej. l?S5Lr^ c!lr

s p iąśni lud . w  w yk . ż eń sld eg  
W okAłnego f*. R . : 16.35 A ud 

w opracow. Ky. M. R ękasa; 17,00 
K onc. dla przodo-wników św ia ta  pracy;  . . .  i 17,45 Aud. dla m łodz. „ św ia t  w  kolo-

N a d  o tw a r ty m  g r o b e m  w im ie n iu  , rach ; 18 o«i M us. iP kkn. if*,00' ..W erei*
CKW  PP S  pożegnał iow . Sokołow - ‘ Krakowskie” — M. R u d n ik i; 20,15 Muz.F a  /lu d . w  w yk. O rk iestry  Roz;:!. P o z n .;
sklego tow. A lfred K rygier, k reśląc  21,W Dzień, wiecz.; 21r̂ 0 Muz, lekk
sylwetkę Zmarłego l podkreślając Je - ;
go zasług i d la  soc ja lizm u  polskiego la; 22,Ki Wind. sport.; 2.;,15 Aud. roz- 
oruz gorliw ą p racę  w śród trth flitlf tw *  J f ? ł v m n l* wiad,; 2rl 20 ’ł‘uz' 
polskiego w USA. T ow . K ryg ier w fk a -

L.
P-

W yszczególnienie
ruchom ości

Ilość
Jednostka

fcena
szacun-
koma

Umagi

1 Zyto 18 mtr. 76 .000 .-
2 pszenica 2 „ 6.000.—
3 jęczmień 5 i) 11.000.—
4 żubronińa 15 „ 12.000.—
5 otręby 15 „ 22.000.—
6 żyto ut snoaacli 20 ,, zlarhó 40.000 —
7 mąka żytnia 80% 6 » 12.000.—
8 koń kasztan 10 lat 80.000.—
9

10
,) »» ® o 

uiteprz tuagi około 100 kg.
80.000.— 
15.000 —

11 kroma maść czar .-graniasta 45.000.—
12 kroma maść czar.-graniasta 47.000.—

7,ujęte przedm ioty można oglądać w dniu licytacji od godz. 10 do godz. 
13-ej w lóikaiu zobow. 913Ó

s 1N;

zał również nu wielką rolę tow. So­
kołowskiego na polu pracy ośw iato­
wej. jaką pełnił w W arszawie z r a ­
mienia TUR-u.

OSŁOSZEiA m e.iE
Ogłoszenie o przetargu

Państwowa Centrala Handlowa w Przasnyszu, ogłasza przetarg nieo­
graniczony na wykonanie w lokalu P. C. H. w Przasnyszu ul. 3 Maja Nr. 4 ^
Bliższe jtłlorm aeje oraz-podkładki otrzym ać można w Agenturze P. C) H. | buęhu0wojny 
w Przasnyszu.

Oferty w- podwójnych zalakowanych kopertach bez żuaku firmy z na­
pisem:

1. „Oferta na przebudowę sklepu dla Państw. Contr. Handlów. « Prza­
snyszu przy iii. 3 Maja Nr. 4",

2. „Oferta na rem ont oficyny dla Państw. Centr. llandtow . w Prza­
snyszu przy ul. 3 Maja Nr. t".

Należy składać (do dnia 21.7. b. r. godz. 12-ta w Agenturze P, .CL-li.
W Przasnyszu przy ul. 3 Maja Nr. 4, o której to godzinie nastąpi otw arcie, 
ofert.

Do oferty należy dołączyć:
1. Pokw itow anie  kasy  o d dzia łu  P. C. 11. its Wpłacone w adiliih p rz e ta r­

gowe w w ysokości 5 proc. stiińy oferow anej, wizplędnie dtrWód 
zw olnienia  od obow iązku  złożenia w adium ,

2. Odpis świadectwa przemysłowego poWażhiająeego do prowadzenia 
robót.

Agentura F. C. Ił. w Przasnyszu zastrzega sobie praw o dowolnego wy­
boru oferenta, bez względu na sumę przetargu oraz prawo uznania, że prze­
targ nie dał wyniku, jak również praw o zwiększenia lub zmniejszenia ilości 
wykonania robót. 9136

FtJTR A , p iżm ow ce ! ihn.e £A-hi : stirow e  
kupujertiy —• dobf2e p łaćiin y. „Occasion"  
C hm ielna 15. 9057

K tob y  w iedzia ł cokolw iek  o lo s ie  brata  
ihe?b Markuoa Armarhika urodwoneso ‘ w  
r. 1903 w  K ow lu  żairłieaakałe^o do  wy* 

Barana w ic a ach  proszon y  
[j e s t  żawladómtć pórl adresem; B ia łystok . 

Zam enhofa 27, 2yrberb1at d'a Arłparnlka  
iJ ićH da. £151

PO SZUK UJ®  fad iov / 4  s iło  
r.n dobrym  wynagrrod - n-om i w&rtmkach 
od zaraz. A dres: M istrz K om iniarsk i
S zczepańsk i Z ygm unt, K onin, ul. Armii 

42. 9152

UNIEW AŻNIAM  zffdbioliP. dcklim eut-t : 
Kftrtę Re.i etr. RKtJ, S iedłce. G raff J <n.
H uta  Cz^ćny, pow . G arw olin. 915S

U N IE W A iN IA U  
R K U . S k ien u ew l  
czak Stefan .

kartę rejestracyjn y  
na nazw isko Szyin- 

§1114

T̂tS* ł  B W A ?.!' 1A M kórt^ rejestracyjną, RlIU 
Skiemier/ice na nacirsko  Brodowski 
AleksMdef. SIL*;.

tJ N 3 l i  W A 4 N I Am  karto rejestracy jn a  RFvU 
S k iern iew ice  na nnzWisko Godlfewski 
K azim ierz. ^  9126

IN JE W A Ż N FA M  dow ód  k o le jo w y  N r. 
742348 o raz  b ile t ko le jow y , k a r to  ro je a lra -  
Cji R K u , S k ie rn iew ice , N o w ak  Józe f .

9327

r  V  N A O G Ł O S Z E Ń :  PRKNUM BRATA M IESI UCJZNA 70 ZŁ
d rob n e’ o sob iste  poszukiw ania rodzin, Zguby po zi 20 za wyraz H andlow e po zl *5 za w y­

ż u /  P o s z u k i w a n i e  pracy po zl 10 za w yraz. W tek śc ie  redakcyjnym  do 100 mm zt 90i od 101 — 200 mm 
r ł  110 Dowyżej 200 mm zt 130 za 1 mm szerokość iednej szp a lty . Za tekstem  do 100 mm z) 60; od 
m i —'200 min zt 75; pow yżej 200 mm zl 90 za 1 mm szerokość jednej szp alty . N ekrologi do 60 mm  
1 ,  en . 51 _  100 mm zl 75; 101 — 160 mm zł 90; pow yżej 150 mm zl 120 za 1 mm szerokość jedn ej szp alty . 
Za n ied ziele  1 św iętu  dolicza s ię  30 proc. Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja n ie odpowiada.

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ : C en tr B iu rc  0*1 1 R eki Sp. A y d  .W ied za ”  (M il,la l w W arszaw ie , Al. Jy>«ż»ilm>Kte 121 te , >,8 .) !o
ofaż jeg d  A g e n tu ry  m ie js k ie ;  Al Jefttzn lim sfeie 18 — „ Im p e t"  K o le k tu ra ;  M an n R fcfw ak a  • -  L. I s i n  «i<irp » m ai putni.,
I w sży s tk ie  oddzia ły  Sp W yd.iw n „W ieU za" w P o lsce ; Polska Ageucju P rasow a  -  Biuro U ątosz .ń  > itcK im  W • s :.iv u. ui Pip.
ra ck ie g o  U o raz  w sz y s tk ie  udd z ia ly  P A P .  w P o lsce , B iuro  O glne tef. . .C zy te ln ik "  -  C en tra le , ni ,i« - . y f i s k '- y  ic 1 o u t  dc
M arsza łk o w sk a  8-4, P o zn ań sk a  38, T argow a 67; „W o ln o ść ” . W arszaw a, M arsza łkow ska  96; Sp. A gencji Prasow ej „G .1J 1 '. 01 Z n .i. 4 
B iu ro  O głoszeń  T eofil Pietraszek. W arszaw a, W spólna  60. te l. 855 28; Spółdzielnia Pracy R o !p b rt* iC *  „ Ł ip r e s e ” . B .-w zjhska SA 
T a rg o w a  59

R E D A G U J E  K O M I T E T B—34926 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA", Druk, Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA'* — „Robotnik" nr. L



Sir. 4 „ H O  B O T  N I K " B Nr. 185

GDZIE JEST DEAT?
J A T  Indze francuskie poszukują od 
“ •  czasu zakończenia wojny jedne­

go z najważniejszych francuskich prze-

Prowokacje na wyrywki
Lekcja Schumachera dla całej Europy

stępców wojennych i kalaboracjuni­
stów — Marcela DeaPa. Ostatnio krą­
ży pogłoska, jakoby przybył on do
Triestu wraz za swym sekretarzem \ C D n ■ , XT T
Paul Rives'em. Ponieważ kilkakrotnie! £PD / ^ O t e m  2 Nowego T<K- 
już sygnalizowano przyjazd DeaPa do

Norymberga, w lipcu 1947.
Friedrich Stampfer, były re­

daktor weimarowskiego. '„Vpr- 
waertsu", który przybył na Zjazd

Włoch — pogłoska ta może okazać się, 
iak jak i poprzednie, fałszywa.

W YSTAW A TROFEÓW
TA T  tych dniach minęły cetery lata 
» »  od otwarcia w ystaw y broni 

zdobywczej to Moskwie. W ystawa ta, 
lctóra z  początku zawierała ekspo­
naty, zdobyte na Niemcach pod Mo 
skwą, Rostowem, Tychwinem, pod 
tnurami Stalinifi adu i na Kaukazie, 
wzbogaciła się później zdobyczami, 
pochodzącymi z całego frontu ra­
dziecko . niemieckiego. Po kapitu­
lacji Japonii na wystawę przybyły  
trofea, zdobyte na Japończykach w  
Mandżurii t Korek 

W ystawa dzieli się na następują­
ce działy: artyleryjski, lotniczy, pan 
cem y, inżyniersko - techniczny i 
dział tyłów.

Wystawę, która przedstawia o- 
gromną wartość historyczną, zwie 
dzilo dotychczas 6 milionów M6 ty* 
sięcy ludzi. (L).

ku (.gdzie redaguje niemiecką 
„VoIkśstimme’”), witając Kon­
gres w imieniu emigracji nie­
mieckiej oświadczył bez ogródek: 
„Pamiętajcie, że 13 milionów 
krzyżyków na kartkach wybor­
czych w 1933 roku spowodowa­
ło później 13 milionów krzyży 
cmentarnych". Porównaniem tym 
chciał Stampfer przestrzec przed 
Wpdami epoki weimarskiej.

Zacietrzewienie

JUBILEUSZ „CARMEN"
J A T  paryśkiej „Opera Comiąut" od- 
V V  był się przed paru dniami inte­

resujący jubileusz. Dostojną jubilatką 
była ...opera Bizeta „Carmen", którą 
wystawiono w Paryżu po raz 2.500-tny.

W galowym przedstawieniu wystąpili 
najlepsi artyści Paryża i innych stolic 
świata, a rolę tytułową śpiewały na 
zmianę aż cztery śpiewaczki.

„Carmen" wystawiona została po raz 
pierwszy w tym samym teatrze w mar­
cu 1875 roku, lecz ta prapremiera była 
zupełnym fiaskiem. Od tego czasu „O- 
pera Comiąut" w ciągu 7? lat gra 
przynajmniej raz w tygodniu tę jedną 
z najpiękniejszych oper repertuaru 
światowego i tylko ilość przedstawień 
,,Faustać' Gounoda może dorównać re­
kordowi, ustalonemu przez „Carmen".

M APA PODZIEMNYCH WÓD 
SYB E R II

t a  tciągu pięciu ostatnich lat ucste- 
V Ir jm uniwersytetu w Tom sku  

prowadzili prace, mające na. celu wy 
krycie i zbadanie podziemnych wód 
na niezmierzonych przestrzeniach 
Syberii. .

W Zachodniej Syberii odkryto du 
ży  podziemny basen, którego po­
wierzchnia jest trzy  razy większa 
od Bajkału. Poza tym  w ykryto sze­
reg gorących źródeł.

Ostatnio ułożono pierwszą w Zwią 
zku Radzieckim  hydrologiczną mapę 
Zachodniej Syberii Nowe badania 
tomskich uczonych mają duże zna­
czenie dla zasilenia wodą Północne- 
go Kazachstanu i rejonów Zachod­
niej Syberii, ubogich, w. rzeki. Por 
nad to umożliwią założenie na Sy­
berii szerokiej sieci nowych uzdro­
wisk.

HOŁD POLEGŁYM W DACHAU

D o Dachau przybyło 265 Francuzów, 
kobiet i mężczyzn,.aby Oddać hołd 

tysiącom swych braci i sióstr, którzy 
zginęli w tym obozie koncentracyjnym. 
Wśród pielgrzymów znajdowało się 
wiele wdów i sierot po ofiarach obozu. 
Byli więźniowie, ubrani w obozowe pa­
siaki, przybili na ścianach dawnego 
krematorium tablicę pamiątkową.

Tymczasem —■ i to należy pod­
kreślić — na Kongresie panowa 
ło to samo polityczne zacietrze­
wienie, które ułatwiło w latach 
trzydziestych faszyzmowi triumf 
w Niemczech. Ów zacietrzewio­
ny ton pochodził zresztą od sa­
mej „góry", skoro kilkogodzinne 
przemówienie Schumachera naje­
żone było wprost kolcami zaro­
zumiałych lekcji dla całej Euro­
py.

Ted en z korespondentów za­
granicznych podał ciekawą staty­
stykę przemówień Schumachera. 
Test w nich 95 procent oskarżeń 
SED i KPD o sowietyzacje Nie­
miec, 4 procent krytyki władz 
alianckich, a tylko 1 proc. o pro­
blemach samych Niemców. Nie- 
bez słuszności nazwano niedaw­
no Schumachera „generałem 
Nie", ponieważ dotąd jeszcze nie 
wiadomo —  poza negowaniem 
wszystkiego i wszystkich — co u. 
waża ón za godne swego placet.

Tekst przemówienia Schuma­
chera został poważnie obcięty 
przez jego referenta prasowego, 
Heinego i przystosowany do po­
trzeb chwili. Czytelnik polski po 
winien jednak znać i te urywki, 
które zostały celowo pominięte 
w prasie niemieckiej.
Atmosfera nacjonalizmu  
i reiuiz j on izmu
. „T«teśmy fąk-piłka miotani po 

mipdzy komunistów a reakcje”— 
wołał'Schumacher, niepomny nie 
dawnych wystąpień przeciwko 
porozumieniu stronnictw, o 
które w '„Telegrafie" tak zabie­

gał sam Paul Loebe.
„Ameryka proklamuje teraz 

pomoc'Europie. Reakcja na ten 
gest jest rozmaita. Najdobitniej­
sza pochodzi z tych kó ł,' które 
zawsze usiłowały denuncjować 
inicjatywę amerykańską termina­
mi'„okupacyjnego dolara" i „do­
larowego imperializmu” — po­
wiada teraz Sahumacher, który

jeszcze przecież nie tak dawno 
postawił teze „potęgi Chester- 
fielda”.

„My, socjaldemokraci niemiec­
cy, mówimy: —  Tak. Eupopą jest 
możliwa wraz z Rosją, a.może i

kroczyć bedzie.nadal „linią Schu 
■machera”. Linia ta prowadzi w 
ipierwszym rzędzie do wąlki bez­
kompromisowej z komunistami, 
przy jednoczesnym szukaniu kon 
taktów z różnymi czynnikami po-

w ścisłej współpracy z Rosją. Ale litycznymi Zachodu. Ostatnie wy

AMartan Podltou/frisfci

W ydział I Cywilny Sądu Okręgowe­
go w W arszaw ie ogłasza, że wpłynął 
do tegoż Sądu pozew Marii IJiniez 
prze<nwko Stefanowi iliniezowi o roz- 
w<SU oraz że dla nieznanego z miejsca 
pobytu Stefana- IUnicza. został wyzna­
czony kura to r w osobie adw okata Jó ­
zefy Słdłlerowej, zam. w W arszawie 
przy ul. M arszałkowskiej 73.
Nr. akt. I. G. 360/47.

Europa 1 Niemcy nie są możliwe 
w sosie rosyjskim" —  oświad­
czył wspaniałomyślnie przywód­
ca SPD, pozwalając łaskawie A- 
meryce na pomoc Rosji.

„Gdy mówimy o niemieckich 
terenach, mamy zawsze na myśli 
Niemcy w granicach republiki 
weimarskiej..." —  maluczko, 
dojdziemy z łaski Schumachera 
do sprawy korytarza gdańskiego.

„Ostatecznie demokracja świa­
tową przeżywa obecnie okres 
Weimaru” -— zadecydował w 
końcu o naszych losach przy­
wódca SPD.

Takie złote myśli bez pokrycia 
m#żna by mnożyć w nieskończo­
ność, zważywszy, że Schuma 
cher mówił przez kilka godzin, a 
następnie odpowiadał na po­
szczególne kwestie, które wyłoni 

ły sie w dyskusji. W  tei atmo­
sferze, jaka panowała na Partei- 
tagu, nie mogły zresztą paść inne 
słowa. Klimat sprzyjał podob­
nym wystąpieniom. skoro mo­
gliśmy usłyszeć i takie np. wypo­
wiedzi, jak burmistrza miasta 
Iserlohn, Jacobiego, który po pro 
stu wołał z trybuny: „Ostrzega­
my okupantów, że dzieje się w 
Niemczech bezprawie” — jak 
gdyby baranki niemieckie żyły 
dotąd zawsze w zgodzie z prąr 
wem. Albo słowa delegata z 
Braunschweigu, Kubęla, wołają, 
cego na całe gardło ku uciesze 
zebranych: „Niemcy już dosyć
za wszystko zapłaciły! Czas. skoń 
czyć z reparacjami! Los mit Re- 
parationen!" A jeszcze inny de­
legat powiedział .całkiem „szcze­
rze:,- „.M usimywygfaę •• wojnę, 
która jeszcze nie jest zakończo­
n a ”. Minister wirtemberski. Car­
lo Schmidt, atakując politykę ad­
ministracyjną aliantów, dał wy­
raz swemu oburzeniu w zupełnie 
szczerych słowach, kiedy oświad­
czył: „Okupanci rządzą dykta­
torsko w Niemczech- T q są rzą­
dy w stylu absolutyzmu klasycz­
nego. Tak wiec takie rządy mogą 
przyczynię się do demokratyzacji 
życia w Niemczech, skoro wszy­

scy żyją w stanie, bezprawia”.
I zebrał huczne oklaski.
Gdy mówiono o młodzieży, 

Schumacher w toku dyskusji do­
dał: „Nie pozwólcie młodzieży 
sądzić, że jest pokonaną :genera- 
cją. gdyż to może nam przynieść 
większe straty od tych, jakieduż 
ponieśliśmy, , .. ...

I,
stąpienie Schumachera przeciw 
komunistom było chyba najbar­
dziej ostre ze wszystkich, jakie 
dotąd słyszeliśmy z jego ust. Na. 
tomiast jego ukłony pod adre­
sem delegatów zagranicznych, 
którzy zjechali sie do Norymber- 
gi, potwierdzały raz- jeszcze traf­
ność określenia „teatralny socja­
lizm”, jakim ochrzczono neoso- 
cjalizm niemiecki SPD.

Albowiem, jak dotąd Schuma­
cher walczy tylko słowami. Czy­
nów żadnych jeszcze dotychczas 
nie dokazał. Ostatnia zima w 
strefie brytyjskiej była najlep­

szym dowodem jego nieudolno­
ści praktycznej. SPD poniosła 
wtedy porażkę przy wyborach na 
rzecz CDU, a komuniści zyskali 
prawie milion głosów. Po kiesce 
w Zurichu wiemy dobrze, iż do­
ły SPD nie popierają już Schu­
machera w tym stopniu, co daw­
niej. Wiemy również i o tym, że 
wielu działaczy SPD znajduje się 
w cichej opozycji, którą zdławio­
no w Norymberdze metodami 
niezbyt demokratycznymi.

Wiele do myślenia daje np. 
fakt, że przewodniczący bawar­
skiej SPD, która gościła delega­
tów w Norymberdze, niejaki 
Waldemar von Knoeringen, pod 
czas głosowania do Zarządu par­
tii otrzymał tylko jeden głos. I to 
mote własny ?!

Oczywiście, że w tej chwili je­
dynowładcą w partii jest Schu­
macher.

Ale ciężkie chwile SPD zacz­
ną sie dopiero po Kongresie w 
Norymberdze. Opozycja bowiem 
szykuje sie, jak słychać, do wiel­
kiej ofensywy.

Felieton film ow y

Goal

Wiadomości

Milicyjna ósemka bokserska
wygrała mecz w Bratysławie

W ubiegłym tygodniu w B ratysła­
wie odbywały się drugie ogólnopań- 
s two we mistrzostwa sportowe Cze­
chosłowackiej Służby Bezpieczeń­
stwa. Organizatorzy zaprosili na tę  
Imprezę reprezentacje sportowe 
władz bezpieczeństwa Polski, ZSRR, 
Jugosławii i Bułgarii. W B ratysła­
wie zjawili się jedynie Polacy i Ju ­
gosłowianie. Ekipa sportowa polska 
złożona z 25 zawodników', m iała naj 
silniejszą ósemkę bokserską, w 
skład której wchodzili zawodnicy 
MKS Gdynia oraz Szymura, z W ar­
ty  i dwaj zawodnicy ze Szczecina 
Pietrzak i Możdżeński.

W ostatnim  dniu igrzysk polscy 
bokserzy rozegrali zawody z kom­
binowanym zespołem pięściarskim 
Czechosłowacji i Jugosławii, zwycię­
żając 8:6. (Walki w wadze muszej 
nie rozegrano). Z pięściarzy pol­

skich najlepiej spisał się Pietrzak 
w  wadze ciężkiej, k tóry w drugiej 
rundzie znokautował swego prze­
ciwnika, dalej Antkiewicz, który 
zdecydowanie w ygrał na  punkty ze 
swoim przeciwnikiem Jugosłowiani­
nem oraz Iww.ski. Zawód nato­
m iast sprawił Szymura, który po 
bardzo słabej walce zremisował z 
Czechoslowakiem Elizem.

Radziecka produkcja filmowa znana 
jest ogólnie i ceniona dla je j poważne­
go ustosunkowania się do wszelkich 
zagadnień łycioióych. Idąc na film ra­
dziecki, dotyczący wojny czy pokoju, 
spodziewamy się ujrzeć film, który z  
pewnością nie będzie pozbawiony pró­
by rzucenia światła lub rozwiązania 
jakiegoś ciekawego problemu społecz­
nego. Jedynym wyjątkiem od tej regu­
ły  był film „Świat się śmieje"—znako­
mita komedia jazzowa— który nam udo 
wodnił już przed wielu laty, że reali­
zatorzy radzieccy mogą z powodzeniem 
stworzyć pełną gagów komedię, o ile 
to tylko leży w ogólnym planie pro­
dukcji.

Obecnie, gdy wojna minęła, gdy 7.10. 
Radziecki przystąpił do dzieła wiel­
kiej odbudowy, gdy tak potrzebne jesł 
otrząśnięcie się z ciężkich i nieraz przy 
krych przeżyć, kinematografia radziec­
ka nie pozostając w tyle za ogólnym 
prądem wnosi też na ekran radość ży­
cia i humor. Pierwszym z cyklu tego 
rodzaju filmów jest właśnie „Goal" wy 
świetlany obecnie w Polsce.

Jest to komedia sportowa w pełni 
tego słowa znaczeniu, gdyż w poszcze­
gólnych partiach filmu, łącznie co naj­
mniej przez 3 kwadranse, znajdujemy 
się na boisku p iłk i nożnej. Nie znam 
się na tym, tak popularnym sporcie, 
ale sądtę, że sportowcy mają zupełne 
zadowolenie i, że ostatni mecz jest rów 
nie interesujący w filmie jak w rze­
czywistości.

Pod względem filmowym komedia 
ma mniejsze wartości, ale trzeba pod­
kreślić, że jest to debiut reżyserski 
dwóch młodych reżyserów — Siemiona 
Derewiańskiego t Igora Zemgano. De­
biuty bywają czasem bardzo udane 
(Clair) i zgoła katastrofalne. Ten de­
biut jest przeciętny, ale rokuje dobre 
nadzieje. Epizod z zainteresowanym 
gościem i niczego nie rozumiejącą bab­
ką podczas meczu jest bardzo dowcip­
ny i wzbudza żywiołową radość. Elena 
Derewszczykowa ma miłą buzię l gra 
naturalnie, jej partnerzy: W. Doronin 
i B. Ałmazew są sympatyczni i wy­
sportowani.

LEON BUKOWIECKI

W kilku zdaniach

Linia Schumachera
Oczywiście,, że po tego rodza- 

wystąpieniach nie ulega jużiu
9134-dziś żadnej wątpliwości, że SPD

Drugi występ boksera a la W oź-, 
niaklewlcz. W Wałbrzychu w cza-, 
sie meczu bokserskiego Gedania — 
Górnik, zawodnik wagi półciężkiej 
Brzezicha po otrzymaniu napomnie­
nia rzucił się na sędziego ringowe­
go, Sędzią, sam ongiś zapaśnik, nie 
dał się „skrzywdzić", lecz wyrzucił 
niesfornego zawodnika z ringu, po 
czem go zdyskwalifikował.

Rezygnacja trenera Wisły. W cza­
sie meczu Wisła — Szombierki w  
K rakowie doszło do gorszącego za j­
ścia na boisku, którego ■ bohaterem  
był znowu, niestety, czołowy piłkarz 
Polski, Gracz, którego przed przer­
w ą publiczność oklaskiwała, a po 
zajściu wzywała do opuszczenia boi­
ska. Po zawodach w  szatni, Gracz w  
dalszym ciągu zachowywał się nie­
przyzwoicie, a w  konsekwencji ca­
łego zajścia trener Wisły, A rtur 
W alter, podał się do dymisji.

Elena Dereszewczykowa i Witali Doronin 
w  radzieckim filmie sportowym p. t. „Goal"

Wzmianka o przetargu
Urząd W ojewódzki Szczeciński — W ydział K omunikacyjny zaw iada­

mia, że ogłosił przetarg  nieograniczony na odbudowę mostu betonowego łu­
kowego 2X10 m sw. na rzece Rega w Płotach pow. Łobez.

Pełne ogłoszenie o  przetargu umieszczone jest w Monitorze Polskim. 
Przetarg odbędzie się dnia 17 lipca 1947 r. o godz. 10-tej w Wydziale 

K omunikacyjnym w Szczecinie, W ały Chrobrego 4. 9138

WIERA PANOWA (7) P rzek ład  Józefa  B rodzklego

TOWARZYSZE PODROŻY
POWIEŚĆ

— Ot po wszystkim, — powiedział zmieszany, uśmiecha­
jąc się. Zdaje się, że już dojeżdżamy...

— A wy, towarzyszko, siedźcie, póki co... dodał,'naciągając 
na jej plecy całe palto.’Żeby się tylko nie przeziębić....

Ale było jej smutno siedzieć tak samej. Odsunęła palto 
i zaczęła wyżymać wodę z mokrej spódnicy. Słońce znów za­
częło palić. W ciężarówce wody było po kostki. Szczodrobliwie 
pachniała wilgotna ziemia, wilgotna zieleń — powietrze było 
przecudowne. Jego twarz też była cudowna. A najcudowniej­
szy był ten deszcz — tylko dlaczego tak szybko minął? Niechby 
sobie padał i padał.

Wreszcie przyjechali na miejsce. I, już nie widząc i nie 
czując nic prócz tego, co było w niej samej, Lena, zapomniaw­
szy o pokazie, o popisach gimnastycznych i o tym, że jest prze­
moczona do nitki, wysiadła z ciężarówki.

Dotychczas Lena nikogo nie kochała. Nie miała do kogo się 
przywiązać. Życie niosło ją swoim nurtem gdzieś obok ludzi, 
obok domów. Nigdy nie miała ani swojej. rodziny, ani swego 
pokoju. Nawet swoje imię parę razy zmieniała. Matka ochrzci­
ła ją Walentyną, a nazywała Walą. W sierocińcu było aż sześć 
Walentyn, \|ięc dla rozróżnienia zaczęto nazywać ją Tiną. Ale 
gdy dorosła, zbrzydło jej to imię i sama nazwała się Heleną.

Nie lubiła wspominać minionego życia. Gdyęmiała sześć lat 
operowano ją na ślepą kiszkę. Leżała w miejskim szpitaliku, pa 
oddziale dla dzieci. Po narkozie było jej strasznie zle, krztusiła 
się gorzką ślrną. Nie miał kto zetrzeć jej ze> spieczonych warg, 
a zawołać nie umiała. Dokoła, przy innych dzieciach, siedziały 
matki, które przyszły je odwiedzić. Lenę położono za parawa­
nem. „Nie drzyj się, bo cię nic nie boli!" — powiedziała gruba 
pielęgniarka, gdy Lena zaczęła stękać. Więc też przestała. Ktoś 
i  tamtej strony parawanu zapytał; J

— Czyje tu u was dziecko leży?
Pielęgniarka odpowiedziała: „Niczyje. Z sierocińca".
U matki było źle. Matką lubiła wypić. Gdy były pieniądze, 

zaraz zjawiała się wódka, ogórki i jakieś obce kobiety piły, śpie­
wały, śmiały się i radziły matce:

— A ty na niego drania, takiego — owego skargę podaj. Bo 
na takich podleców, tylko jedna rada: do sądu.

Tego „podleca" Lena widziała dwa razy. Matka myła ją 
wtedy starannie, ubierała i wiozła na targ, do jakiegoś sklepi­
ku. Oboft sklepiku, tuż na ulicy,, stał ruszt z jarzącymi się wę­
glami. A na ruszcie skwiercząc, smażyła się baranina, nanizana 
małymi kawałkami na długie, drewniane patyki. W sklepiku 
stał stół, na nim solniczka i drewniana, maleńka beczułka z pie­
przem. Był też talerz z cienko pokrojoną zieloną cebulą, ów  
„podlec" był właścicielem tego sklepiku. Sam krajał mięso, sam 
je smażył i zamiatał podłogę. Lena z matką siadały do stołu, ja­
dy tę baraninę, zdejmując ją palcami z patyków. Tłuszcz ciekł 
po rączkach Leny, zostawiając na nich ślady. Gospodarz przy­
siadał do nich, wycierając spoconą twarz brudnym fartuchem.

— Jedz — mówił do Leny wzdychając. — Jedz. To będzie 
miękkie, — i wybierając palcami, podawał jej nowy patyk 
z mięsiwem. /■

Był już niemłody, miał szaro - żółte wąsiska, a jedną nogę 
miał drewnianą.

Matka, cała we łzach i w tłuszczu, mówiła wtedy:
— Aż się serce ściska popatrzyć, jak jedne dzieci chodzą 

ubrane, a to moje bidne i jesień i zimę bez bucików, a czym ona 
gorsza od innych?

— Jedzcie, jedzcie, to będzie mięciutkie, — mamrotał go 
spodarz, nakładając jej na talerz. — A cóż ja pocznę, kiedy 
mam dom pełen ludzi. Pasierbica z dziećmi przyjechała, a teraz 
podatki takie nałożyli, że nie wiadomo ź czego płacić... A bara­
nina podrożała, że aż strach... Gości niema... No i co ja pocznę?

— Nie trzeba było kusić, obiecywać, zwodzić biedną kobie­
tę, — chlipała matka.

Gospodarz ciężko wzdychał i mówił jak gdyby do siebie sa­
mego;

— Żeby to przynajmniej był dowód, że to moje, to by było 
całkiem co innego...

— Boga w sercu nie masz! — coraz głośniej chlipała mat­
ka, przyciskając do piersi patyk z baraniną.

Lena słuchała i patrzyła na beczułkę z pieprzem. Nawet 
gdy odchodziła, odwróciła się jeszcze, by spojrzeć na nią.

Gdy przyszła pora odejścia, gospodarz d aw a ł matce jak ieś. 
pieniądze. Matka szła z Leną do straganu z rybą, kupowała 
tam jakieś śledzie, później wstępowała po w ódkę, a w domu 
zbierały się znów kobiety, znów piły, śpiewały, a matka, cała 
w ciemnych rumieńcach, krzyczała:

— Dam ja mu, draniowi, dowody! Ja mu pokażę, jak 
uwodzić uczciwe kobiety, ja go podleca, zwyrodnialca, nau­
czę... Popamięta on mpie...

— Skargę podawaj, skargę — radził chór. — Jak jednego 
z drugim nie nauczą, to zobaczycie, co się jeszcze będzie działo!

Matka pracowała w szmaciarni. Niekiedy znikała na dwa, 
trzy dni. Kiedyś wróciła z jakimś obcym mężczyzną. Zjedli 
kolację i położyli się spać. Lenę matka położyła na razem ze­
stawionych krzesłach. Nad ranem Lena obudziła się, podeszła 
dó łóżka i zaczęła przyglądać się nieznajomemu. Spał na brze­
gu łóżka, a grube jego ramię zwisało niemal do samej podłogi. 
Na ręce nabrzmiały sine żyły. Palce aż do połowy były zaroś­
nięte czarnymi włosami. Jakiś niepohamowany wstręt zdjął 
Lenę. Znalazła kawałek drzewa i tę obrzydliwą rękę uderzyła 
dość mocno. Ale ręka spała nadal.

Gdy było bliżej obiadu, matka wstała, pobiegła do sklepi­
ku i zasiadła z gościem do stołu. Lenie dano pół szklanki piwa 
i kawałek kiełbasy. Z ich rozmowy zrozumiała, że matka za­
mierza gdzieś wyjechać. Ucieszyła się nawet. Po tym piwie 
zaczęła się śmiać,»a później zasnęła tam, gdzie siedziała. Na­
stępnego dnia, matka zaprowadziła ją na jakąś ulicę i poka­
zała jej dwupiętrowy, biały dom, z obsypującym się tynkiem.

— Przyjdziesz tutaj, — mówiła — wchodź prosto. Nikogo 
o nic nie pytaj i powiedz, żeś sierota, ani ojca ani matki, ni­
kogo. Rozumiesz?

(dalszy ciąg nastąpi)


